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e Pod wojskowym parasolem nie ukryły się nieudolność, ni�róbstwo, kumoterstwo i korupcja. 

, . 

Rozpinano ten parasol, by chronić Judzi ciężkiej pracy, częstokroć krzywdzonych, zagubionych, 
czasem skołowanych. Słowem - rozpięto parasol nad chorym krajem. 

(EWA FIALA, ,,Trybuna Ludu'') 
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T\!GODNiA 

e Coraz więcej osób zaczyna 
Decyzji takich nie podejmuje się 
chęta, przykład. 

powracać do tzw. aktywnego życia .. To nie są proste powroty. 
przecież z godziny na godzinę. Często potrzebny jest gest, za­

(ANDRZEJ ZIELlNSKI, ,,Rzeczpospolita") 

e Zadaniem polityki kadrowej jest eliminowanie ludzi słabych, nieudolnych i-skompromitowa­
nych, poszerzanie spo!eczne<j. ba,zy doboru kadr wśród bezpartyjnych i ludzi młodych. 

(WLODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK, sekretarz KC) 
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Fol. STANISLAW S�IERCIAK 

Elżbieta Glinka 

W _kolejce po pracę 
' - Jl''.'�E'm j d�·nym · . ., w· ielem r d i y. 

- .1,; aaan··! 
- No ja! - pvtWi,:.;rd ... a. - Z � 'l r.a l pLL1ym, d ! j 

dv.. ojc małych .... 
-A co pan tutaj rcbi? 
Spogląda spode łba. Na cz.er\ c:1 j ' va ty wy ·a· u-

je ,.;ie; n·epocbl1�hna my�! o mnie. S -:i.je s '• ni"ufny. 
- .Jak to co ... we ",�!i... 
- C_emu? 
- Xo. żeby s 1-.iernwać do robi iy. Teraz sii; w� ·y U :<:"h 

czep;aJ1. 
- Skierowctt: du pracy? To znacLy, ż.e pan nigdzie nie pra­

cuje? - dociekam. 
- Ojej, cz.asem coś si� załapie! - Jest wyraźnie zni�.::ier­

p�iv,.:iony. 
- Wi�c co z pana za „jedyny żywiciel rodr.iny'''? Czyrn 

pan tę rod7inP, żywi? 
:lozgląda siq po sąsicldach z kolejki, szukając poparcia. 

Macl'ia lekceważąco re,ką: - Też siG: przyczepiła! Żyda nie 
z.na? 

Jrobna blondynka otwiera usta, jakby chciała się wtrą­
cić, .:ile milcl..y, \Viem, że ma na imię Basia, bo tak ją na­
zwał osiłek w rozc.:hełs"l.anej bluzie, nie-jaki Franio, Frania 

również wez.\\Bli, natomiast Basia prz.:i,;s ... ła z. \vb-s1ej ini­
cjatywy. No, może n·e własnej ... rodz�ce powiedzieli, że wobec 
p-odwyżki cen nie stać kh na utrzymywanie dorosłej pan­
nicy po zawcdówce. Vl dodatku nie dostaną nawet rekom­
pensaty. Jak się już zdąż,yłam zonentować, v. i�ksz.ość dziew­
cząt jest tu z podobnych powodów 

A mQżczyźni. .. M�żczyźni - to sam kwi"J.t populoL:ji w wie­
ku od osiemnastu do C7.terdziestu piQciu lat. Tych. których 
sprowadził tu dekret o stanie wojennym. Wielu z nich uwa­
ża, że „żadna praca nie hańbi, ale m�cz.y każda". No a teraz 
spadły na nich uciążliwości stanu wojennego: musieli tu 
przyjść, z.ostaną wpi.sani w ewidencję, a z.a kilka-kilkanaście 
dni chcąc nie chcąc popróbują, jak smakuje chleb zarobiony 
własnymi n;kami. Miejmy nadzieję, że posmakuje. 

Otwieram drzwi opatrzone ntJ.merem 20. Pokoik niewielki, 
zatłoczony do granic tnożliwości. Cztery biurka, przy każ­
dym ur.zędnik i interesant. W róg pod oknem wciśnięta pani 
porucznik MO. Drzwi do sąsiedniego pomieszcz.enia otwie­
rają się raz po raz, 

1

bo raz po raz niezbędna je�t rada i po­
moc kierownika. Nie wiem, jakim cudem znajduje si� jesz­
cze miejsce dla mnie 

(DAL',ZY CIĄG NA S11t. 10) 

Cena IO zł 

Adom Ogorzałek 

TA SAMA,' 
ALE 

NIE TAKA 

SA.MA 

P 
icrws.ze tygodnie po wpro• 
wadzeniu sianu wojennego 
to czas namysłu, przewar• 
tościowań i porządkowania 
spraw wewnątrzpartyjnych. 

Z rozmów, jakie prowadziliśmy 
ze swo1m1 towarzyszami I sami 
z sobą, wylania! się w miarę kla­
rowny obraz tego, co siało się z 
nami: z Polską, z Partią, z na­
szymi przyjaciółmi i wrogami: 
lVlówiliśmy, że nie jest to czas na 
rejtanowskie gesty, że o dalszym 
biegu wydarzeń przesądzą nie 
dezerterzy schodzący z frontu, 
leoz ci, którzy swą powinność 
upatmją w aktywnej obecności 
wśród ludzi. Rozważaliśmy, jak 
doszło do gorzkich zd�rzeń roku 
1981 i co trzeba zrobić, żeby wy­
lizać sie z l'an, odz�·0 J::ać siły, od· 
budnwać Paru�. 

Różnie formułowaliśmy do-
świadczenia z tamtego kos,zmar­
ner{o roku. Jedni mówili: wierz 
przede \.\1szvstk-im sobie zawsze 
pvtaj o ·11rgument:v. sta,,viaj OTJÓr, 
gdy nabierają cię na gładkie 
slówkn niesprawdzeni faceci. Nie 
daj sobie wcisnąć na nos okula­
rów ani z różo,vymi S7.kiełkami, 
które upiększają świat, ani z 
czarnymi, przez które wszystko 
wydaje się zie. Polska nie jest 
t'ajem, ale nie jest też piekłem. 
Żyjemy w kraju, który trzeba 
sprawiedliwie oceniać: jest tu 
mądrość i głupota, lenistwo i 
pracowitość, nieudolność i talenty, 
prawość i świństwo. 

(DALSZY CIĄG NA STR. 3) 



Rocznica walk 
pod Tobrukiem 
Wyjątkowe wydarzenie w drugiej 

dekadz.ie grudnia ub. roku sprawiło, 
ż.e uroczystości z okazj i czterdziestej 
rocznicy walk pod Tobrukiem, zor­
ganizowane przez Zarząd Woj\!• 
wódz.ki ZBoWiD, przeszły w naszym 
mieście n.iezauwa.lone. Sądzę, ze 
choćby dla kronikarskich potrzeb, 
warto je odnotować na łamach ,,Du­
najca". 

W odnowionej sali Domu Kultury 
Kolejarza, odSwiętnie udekorowanej 
planszami obrazującymi miejsca 
walk żołnierz.a polskiego w Il  woj­
nie światowej, zasiedli przedstawi­
ciele miejscowych władz i organi­
zacji społecznych. 

Licznie przybyli zasłużeni komba­
tanci, tobrukczycy i ich rodziny, 

młodzież szkolna. Między i.nnymj po 
raz pierwszy od czasu walk pod Tc­
orukiem spotkałem swojego żolnie­
n.a, Władysława Sarnę z Jaworzna. 

Niżej podpisany wygłosił prelek­
cję omawiając znaczenie walk na­
szego żołnierza na obcej ziemi, lecz 
pod polskim sztandarem. Gromkie 
oklaski zebrała grupa p<>etycka An­
drzeja. Górszczyka, która zaprezen­
towała wiersze i piosenki paświęco­
ne Samodzielnej Brygadtie Strzel­
ców Karpackich. Najbardziej spodo­
bała się ballada . • Pamiętaj o tym 
wnuku". którą wykonaJ zespól .,Ro­
mantycz.ni". Warto dodać. że jed­
nym z czJonków z.esPołu jest tobruk­
czyk, Jóref Kutyba, emeryt ZNTK. 

mjr rez. ALEKSANDER P. ZAJ,\C 
Nowy Sącz 

4-11 lutego 

• Niecodzienną przygodę miał st. 
sierż. Stanisław Szczepanek z Bo00Wej. 
O piątej nad ra.nem zbudzili go pa1\­
stwo Ziębowie, mieszkańcy wi06ki, z 
proSbą o natychmiastowe wez.wa11ie 
pogotowia, gdyż Maria Zięba odczuwa­
ła silne bóle porodowe. Zanim jed-'1ak 
karetka nadjechała, st. sierż. Szczepa­
nek musiał zabawić się w akuszerkę 
i odebrać poród; ładnego, zdrowego 
chłopca. 

• W Bu.kowinie Tatrzańskie; odby­
wał się „Góralski Karnawał". W pro­
gramie m. in. przegląd zespołów kolę• 
ciniczych, konkurs tańca zbójnickiego 
oraz popisy góralskich par tanecznych. 

• Ile będą kosztowały tegoroczne 
wczasy? - Srednio od 8 do 9 tys. z.lo­
tych za czternastodruowy pobyt - od­
powiada dyrektor Wydziału Turystyki 
i Sportu UW, Stanisław Mirek. 

Kazimierz Morawski 

Komitety Ocalenia Narodowego 
Autor jest posłem na Sejm, przewodniczącym Chrześcijańskiego 

I Stowarzyszenia Społecznego. Puedstawiamy fragment jego wypo­
wiedzi dla Nżycia Warszawy", 

P
rzez wiele miesięcy ludzie .żyli .w 
stanie emocjonalnego podn1ecenta, 
spotęgowanego wszechobecną pro­
pagandą, atakującą państwo, soc­

jaliznl i sojusze. Z tego stanu, w któ­
rym tkwi pewna część obywateli, w 
tym z kręgów inteligencji, trudno bę­
dz.ie wyrwać ludzi i przeorientować 
ich świadomość bez właściwego funk­
cjonowania organizmów i instrumen­
tów oddziaływania ideowo-polityczne· 
go. Działa Sejm, przywracane są stop­
niowo tytuły prasowe. a także in.ie 
fakty świadcz.ą o stopniowym łagodze­
niu uciążliwości stanu wojennego. są 
waż.nym elementem normalizacji. 

Ale Io nie wysta.roza. Nie roori.na bo­
wiem pozwolić na powstawanie próżni 
społecznej na różnych obszarach na­
"zego iycia narodowego. Prói.nię na­
tychmiast ktoś zajmuje. Chodzi więc o 
\O, kto to ma być. Na pewno nie te 
silv, które zachęcane propagandą za­
chodnią, szukałyby moi.liwośd p0wro­
tu do stanu sprzed 13 grudnia, które 
dziś w dez.integracji i dz.ialalności nie­
legalnej widzą swój cel. 

Taka dzia alność, skaz.ana w efek:.ie 
na niePowodz.enie, zaostrza jednak 
konflikty i podziały, podminowuje 
ideę poiroz.umienia narodowego, dla 
której przecież dz.iS nie ma alternaty­
wy. Dlatego niezwykle waż.ną rolę do 
odegrania mają powstające samorzut­
nie w kraju Obywatelskie Komitety 
Ocalenia Narodowego. Ich rola w bu­
dowaniu dialogu i poro.z.umienia wszy­
stkich sil patriotycznych może być 
wielka. Prz.ecie-i. idea Ocalenia Narodo­
wego skierowana jest przede wszy­
skiin do sumienia obywatelskiego i ro­
zumu. Można sformułować pogląd, że 
po pierwsze - komitety ocalenia Po­
winny stanowić społecz.no-politycz.ne 
zaplecz.e Wojskowej Rady Ocalenia Na­
rodowego1 JX> drugie - winny groma­
dzić i zespalać dla P():I'O,Z.Umienia 1 kon­
kretnej aktywności społeczno-obywa­
telskiej te sił„ i tych obywateli, któ-
rzy pragną rozwijać aktywność na 
gruncie programu wysuniętego w 
przemówieniu �ejmowym przewodni­
czącego WRON. gen. armii Wojciecha 
Jaruz.elskiego. Po trzecie - umożliwiać 
ludziom myślącym realistycz.nie i oby­
watelsko. szerokiej rzeszy społeci.ni­
ków. konkretną działalność w orze­
z.wyciężaniu kryzysu spoleczno-gospo­
dara.ego, po cz.wa.Tte dz.ialać na 
rzecz przezwyciężenia konfliktów i na­
pięć społecznych oraz budowanie coraz 
szerszego mostu pomiędzy władzą a 

• Dwieście dwadzieścia osób z te­
renu 1NOjew6dztwa oczekuje stale na 
umieszcr.enie w Dorna-eh Pomocy Spo· 
łecz.nej. 

• Według doniesień agencji JPP 
(Jedna Pani Powiedziała), dztała;qcej 
przeważnie w ogonkach przed sklepa• 
mi w miastach: -= Chłopy to mają for­
,q wypchane worki, przed każdą cha• 
tq &toi polonez. a nam mięsa nie chcą 
sprzedać. 

• W Tarnowskim Muzeum Okręgo­
wym wystawia obrazy na szkle Jolan­
ta Pęksowa z Zakopanego. Z kolei Mu­
zeum Okręgowe w Nowym Sączu za­
pras za do obejrzenia prac Nikifora, 
zdjęć sądeckiego z.am.ku oraz militariów 
(po raz pierwszy udostępnionyeh pu­
bliczności). 

• Już p,o raz trzeci w tym se:wnie 
podhalańskie „Szaxotki" wy&J:ały z. 
Cracovią. Wynik mecz.u 7:3. 

• PO<iedz.enie Wojewódzkiego Le· 
spolu Pooelskiego. Omówiono problemy 
służby zdrowia i opieki spolec:z.nej w 
naszym województwie. 

• Mija rok od reaktywowania ZMW. 
Obecnie Związek liczy już siedem ty­
sięcy członków z.r,es::."' 1;1ych w dwustu 
kQ'd:z.ie&tu w.tece<:h kola<:h. 

spo:ecz.eństwem, co staje się dziś spra­
wą klucwwą. 

Komitety ocalenia powinny sporlyt­
kować po,tenejal dobrej woli i odp<>­
wiedz.ialności za państwo i jego struk­
tury, nie zaniedbując prz.y tym tego 
wszystkiego, co niosą w sobie inicja­
tywy lokalne, usprawniające dz.ia al­
ność administracji, handlu i usług, u­
łatwiające ludziom codzienne, tak 
trud•ne dziś życie. Por0tz.umienie Na.re­
dowe trzeba t>NOrzyć w codz.iennej 
praktyce życia, poprzez rozwiązywanie 
różnych konkretnych spraw, tych vgól· 
nonarodowych, ogólnopaństwowych, 
jak i regionalnych czy lokalnych. Jak 
powiedz.lał gen. Wojciech Jaruzelski w 
sejmowym expos�, nie ma Polaków 
lepszych i gorszych. Są tylko ci, ldó· 
n.y dla Ojczyz.ny pracują i cl, którzy 
prz.eszkadzają. Chodz.i właśnie o 
z.większe.nie liczby tych pierwszy-:h, 
którzy chcą się przyczyniać do porząd­
kowania i odbudowy wspólnego domu. 

Trzeba więc uczynić wszystko, aby 
w pracy tych ko...'llitetów uc:z.est.nicz.yli 
ludz.ie wartościowi, gotowi poświc:::ać 
się dla innych, ludzie różnych świato­
poglądów - obok partyjnych, ludow­
�w i demokratów, jak najliczniej bez.­
partyjni, przedstawiciele środowisk 
katolickich. Należy przy tym unikać 
wypaczeń i złych doświadcz.eń. które 
występowały w FJN. Udział różnych 
sil i organizacji w komitetach ocale­
nia winien być wyra.z.em partnerstwa, 
szacunku dla odrębności, przy: j edno­
litej po.stawie wobec pryncypiów soc­
jalistycz.nego państwa i naszych soju­
szy, co przyczyni się do umocnienia au­
torytetu komitetów ocalenia. Konfro:1-
tacja różnych poglądów służyć będzie 
ponadto optymalnemu rozwiązywaniu 
podejmowanych spraw i tych na szer­
szej płaszczyźnie, i tych lokalnych. 

Trzeba się z.a.troszczyć, by konstr.1k­
tywna krytyka, która jest p!'7.ecież ko­
niecz.na, nie była przez niektórych lu­
dzi utożsamiana z. działalnością skie­
rowaną prz.eciw państwu Z klak.ier­
stwem i sz.tucz.ną fasadową jednością 
trzeba bowiem skończyć, jeśli chcemy 
życiu społecznemu przywrócić auten­
tyzm. 

Socjalistycz.na odnowa naszego ży­
cia public1..nego winnr. się charaktery­
zować zarówno śmiałością w rozwija­
niu procesów demokratycznych, ujaw­
nianiem się krytyki oraz kontrolą dzia­
łalności administracji, jak i jasnością, 
i jednoz.nacznośClą w umacnianiu s iły 
państwa socjalistycznego, sprawno.ici ... 
jego władzy oraz walki z przeciwnika-

• .,Klient nasz pan" - ta zasada 
z pewnością nie obowiązu;e w restau.­
racji ,,Łowiecka" w Kamionce, gdzie 
jedna z kelnerek na uwagę, że może 
warto byłoby - zważywszy na mróz 
- zamknąć okno, odpowiedziała: -
Ni� podoba się, to wynocha do dMfl.U.. 

• Józef Łuszc"ek indywidualnoScią 
nr 1 pierwszeJ części narciarskich Mi­
strzostw Polski w konkurencjach kla­
sycznych w Zakopanem. Zdobył aż trzy 
złote medale. 

e Dwadzieścia sześć ton siana w 
ramach a.k.cji pcmc<:y dla powodzian 
zebrali rolnicy z okolic Krynicy. Ak­
rję przeprmvadzono z. .inicjatywy ko­
mitetów PZPR i ZSL. 

• Dwa tygodnie temu z.ami�cili.'imy 
błędną informację o kradz.ieży pojem­
ników z. podpuszczką z magazynu Za­
kładu Mleczarskiego w Tymbarku. Cóż, 
nawet najpewniejsze źródła informa­
cji czasami z.awodz.ą._ 

• Zarząd Woiewódzki Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej informuje o ocga­
nizowa.niu kursów przygotowawczych 
na wyższe uczelnie (głównie z mate­
matyki i fizyki, pozostałe prz.edmioty 
w zaletooóci od ilości chęt.nych) <>raz 
kursów przygotowujących do egzaminu 
eksternistycz.nego z z.a.kresu szkoły 
średniej. Chętni proszeni są o zgłasza­
nie się do Zarządu Wojewódzkiego 
TWP w godz.inach oc. 8 do 15.30 (No­
wy Sącz, 1 maja 5. tel 227-74). 

• Wznowiło dzialalooóć Biuro Oglo­
,;zeń i Reklam przy „Gazecie K.rakow-
1kiej" (Nowy Sącz, uL Narutowicza 6). 

• Kierowca PKS na trasie Nowy 
Sącz - Lipnica Wielka nie wydawał 
hil "."-tów w dniu 10 lutego, IT'irro fe pie­
Aiądz.e brał. Ziarnko do zlamk&? 

mi socjalizmu. Silne państwo i n.eczy• 
wisty roz.wój instytucji demokra�yc.z­
nych, słowom d'emokratyzacja życia. 
która nie może się przeradzać w a.l"lar­
chię I destrukcję - oto kierunek, w 
którym powinniśmy iść. 

Chcę tu zaakcentować wa.żną rolę 
w życiu publicz.nym a więc i w ko­
mitetach ocalenia, obywateli bezpa.r­
tyjnych, w tym ta.kie p<l6\ępowy ch 
stowa.rzyszeń katolików świeckich. Ich 
rola, zgodnie � odczuciami społeczny­
mi, a także z.a.powiedz.i.ami generała­
premiera, ma być większa i ba:dziej 
licząca się. W Polsce były i są wcale 
niemałe rz.esz.e obywa.leli oraz cale 
środowiska spo�ecz.ne właściwie rozu­
miejące interes narodowy, szczególnie 
w okresie ostatniego półtora roku. 
Pragnęły one zreformowania tego, co 
oka.z.al.o się złe. broniąc jednocześnie 
nienaruszalnych pryncypiów socjal1-
1tya.nego państwa i jego sojuszy. Jest 
Io duży kapitał polityczny, który dziś 
trzeba właściwie wykorzystać, kształ· 
tując na jego bazie kierunek myślenia 
i działania spolecz.nego o chMak.*rze 
·11,iodącym. Nurt dzialaln<>ści spole<:znej 
czerpiącej szeroko ze wskaz.ań społe­
cznych posoborowego Kościoła, sojusz­
niczy w stosunku do sprawy socjaliz­
mu w Polsce, wyrasta z określonego 
z.aootrzebowania sPo�ecz.nego. To zaJ<)­
trzebowanie jest faktem i mimo z.mien• 
nych koniunktur politycz.nych ostatnie­
go okresu, wcale nie unalało. Ciągle 
funkcjonuje myśl społeczna wiążąca 
wie,rność dla nauk Kościoła 1 nasz.ej 
hierarchii z uz.naniem socjalistycznych 
realiów nasr..eJ państwowóści i przeko­
naniem, że tylko w oparciu o ścisły 
sojusz i przyjaźń ze Związkiem R.1.­
dz.ieck.im i innymi naszymi sąsiada..-ni 
Polska ma sz.a.nsę suwerennego i pa­
kojowego rozwoju. 

Na tym tle błędne stają się próby 
wikłania Kościoła w politykę. Kościół 
z racji swej misji nadprzyrodzonej jest 
pOtnad polityką, nie udzielając swego 
szyldu żadnym strukturom cr..;y kierun­
kom spolec:z.no-politycznym. 

Rozpatrując waczenie udi.iału kato­
lików w pracach Obywatelskich K<>­
mi�tów Ocalenia Narodowego trzeba 
podkreślić, że zarówno Kościół kato· 
licki. jak i chrześcijanie. wnosili i 
wnoszą do życia rodz.innego, zawodo­
wego, społeczno-publicznego cenne 
wartości moralne i etyczne, wypły­
wające ze wskazań i nauczania społe­
cznego Kościoła. Nie będz.ie prawdz..i.­
wej odnowy w jakiejkolwiek duedz.i­
nie życia bez ładu moralnego. którego 
niedoolatek był jednym ze źródeł tak 
boleśnie przeżywanego kryzysu. Prag­
niemy wszyscy współtworzyć funda­
menty owego ładu społecznego i mo­
ralnego, budowanego w oparciu o d ia­
log, prawdę i sprawiedliwość. 

• Pułkownik poi. Marek Aksamh. z 
Komendy Wojewódzkiej Straży Pożar­
nych informuje, że w dniach od ł do 
U.II. wybuchły trzy pożary. W Nowym 
Targu prawdopodobnie wskutek zwar­
cia w instalacji elektrycznej samocho­
du spłonął .,Fiat 125 p". W Lipnicy 
Wielkiej zniszczeniu uległ budynek. W 
Trzctrzewinie ofiar4 ognia padła tona 
siana l słomy oraz dach stodoły. O;-ó­
łem straty szacuje się na 310 tys. zło­
tych. Ponadto strażacy uczestniczyli w 
aześciu akcjach interwencyjnych. 

• Trwa.ją plenarne pasiedz.enia ko­
mitetów ZSL. Ostatnio odby,y się W 
Lącku, Korzennej i Grybowie. 

e Trzynaście tysięcy sześćset Jeden 
dZ1eci z rodzin wielodz.ietnych ma pod 
swoją opieką Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci liczące w naszym województwie 
ponad trzynaście tysięcy członków. O­
becnie najwięcej o:r.asu zajmuje czło,>1-
kom TPD rozdział darów, głównie :; 
Czechosłowacji, Bułgarii i Szwecji oraz 
pomoc pieniężna (pr� ootatnie kil�;a 
dni wydatkowano p<>nad pól miliona 
złotych na zapomogi). Wzrosła ilooć lu• 
d-:z.i chętnych do zaadoptowania dzieci. 
W ciągu stycznia i lutego z.głosiło iic: 
Ich do TPD tyle, co pi-z.ez cały ubie­
gły rok. 

• Dzicze;em11: w autobusie nr 23 1D 
Nowym Sączu starsza kobieta z rękq 
w gipsie bezskutecznie usiłowała u.trzy­
mać torbę z zakupami, •kasować biiP.t 
j dotrzeć do woinego mie;sca. Nikt n.ie 
pospieszył jej z pomocą. 

e Dorota Tlałkówna z Zakopanego 
r.zwartą slalomistką świata. Jest to 
naile�z.e mieisce Polki w historii Mi• 
1t.rzostw Swiata. 
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Inni dodawal i :  nie ciosz.loby do takiego chaosu, 
mąciciele nie miel iby społecznego oparcia, gdyby W 
porę usuwano jawne niedostatki życia zbiorowC'go. 
Czemu stosowano taryfę ulgową wobec dorobkie­
w :czów i cwaniaków, ktOrym wspólne mieszało c;ię 
z prywatą? · 01acze�o tak wolno spędzano ze sceny 
skompromitowanych pasożytów oficjalnie czapku­
jac.n·h czystej idei, a tak  naprawdę krzątających 
siP wokół swoich ciemnych interesów? Twardo -
zv.. laszcz.- partyjni  robotnicy - mówil i :  komuni­
sta mo:?:e się mylić, bo jest człowiekiCfll, może po­
bladzić .  ale nie wolno  mu pobrudził: sobie rąk. Gdy 

� sie nabrudzi� n ie  powinien być z nami. Mówil i :  
Partia z.najdL.ie dro({ę do ludzkich umy·slów, a z. 
czasem i do serc, ale pierwszym warunkiem są 
czyste re.ce, skromność, walka o jednakie dla kai­
de�o prnwo . 

.. encze inni stwierdzal i :  zbyt łatwo pozwalamy 
w„koczyć na naszą plat!ormt: ludziom, którzy ze­
skakują z niej na  każdym zakręcie, a później do­
ganiają pociąg i znów są przymilni, jakby nic si� 
nie stało . . . Nie domagamy się głów i nawet nie o 
ich legitymacje idzie, ale o sprawiedl(wą ocenę. o 
wyrażne nazwanie tchórzostwa tchórzostwem. o­
portunizmu - oportunizmem. Może n ie czystka jest 
P::>rtii potrzebna, ale w każdym razie przynajmniej 
jak ieS odkurzenie wszystkich kątów . . .  Od góry do 
dr h 1  

Takie były głosy w pierwszym okresie po 13 
gru,łnia. Trzeba je zapamiętać, zabrać do bagai.u 
doświadczell, n ie zapomnieć w codz.ienncj krząta­
n irt ie, która ju± nas  wciąga, wsysa i niebawem po­
chłonie  bez re�zly, bo cz.as idzie trudny. 

O czym mówi się dziś - piszę w ósmym tygod­
n : •J stanu wojC'nnPgo - co prubija się na plan 
pierwszy? Sekretarz KW, Zbig'nicw Leśniak, tak 
oto zakreśla krą� tematów proponowanych do pne­
mvś!enia na spotkaniu I sekretarzy zakładowych 
onrnnizac j i  part>· jnych : 

- Go8pocla rka i polityka sq ści.<.Le :::e soba pola­
c:-'1 1 e. Wyjście = k ry:ysu prowadzi przez reformy. 
01w rocja cenmt•n to frngment reformy. Narastaj,'{ 
ol1nw11 wokiH cen ustalo nurh przez produrentriw. 
Obnwiamy się, ::.eby proclure11ci nie  cloliczal i. sobie 
n i.<.:' ·  iej wudajnośr'i prary i marnotrawstwa do lw­
s-Mw.  którym.i  obciąża nobywcę. Dyrektywa Se­
krt•tariafu T<C :::obowiq:ujP nos do czujności, do 
1t(lklada11 ia węd:iclel tom, gc1:;ie interes obuwotela 
mo'.:"e but· wqro :On y  . .  \hisim� więc anaLizowC1ć ko­
s:ra produkrji. szukać szans ohn i"Żki cen i wspie­
rać innowacje terhnologiczuc. Robić to powinnu 
zo J..: ladowe zespoły pmeuly wan e  :z inicjatywy Par­
t ii, .:lo:on� przynajmniej w połowie z robotnUtów. 
Ws �(·lkiP nadu":ur?a :::g/ru:::ał na le.:y terenow11m in ­
s1,0!:cjom crn 

Drugim obszarem aktywności Partii - ma;ącym 
rńu•nie± na celu ochronę  spolec.=e1istwa - są spra• 
wu bytowe ;:alóg, .::wlas.::cza ludzi gorzej sytuo wn • 
'U J1ch W centrum uwaoi :.n<ljduje się funkcjonowa ­
n iP .:a1daclou'yr11 komisji socjalnych, powo«mych 
z i. ri irjat'jju.·11 PZPR. 

Pnprosil ihnu dziś towa r::yw:v, aby wymienić do­
świadczenia z pracy, jaką prowadzicie w głównych 
zak ladarh pr-::em11slowych regionu. dta z:lagod:e n ia 
uciq:liwości cod::iemwgo ::;ycia. 

Przez cztery godziny trwa wymiana :lnformac.1i. 
Z:d)iC'rają głos wszyscy obecni. G łówne zmartwie­
nie i przedmiot usilnych zabi(•gów to poszukiwanie 

- surrJ\\."CÓw i materia łów, by nie zmniejszać za­
trudnienia i wykonać zn.dania planowe. W nowo­
tarskim kombinacie obuwniczym brakuje m. i11. 
klejów, w ZNTK - smarów, w gorlickim Polmo -
bl<lch,  elektrod. !arb; w przemyśle drzewnym -
tarcicy; wicczc-k do słoików w sądcc�h Zc\kładach 

prz(>twól'�lwa owocowo-warzywnego. Nikt nie cze­
ka jednak z założonymi n:kami. Szukajc\, my:Hą o 
surowcach zastQpczych, próbują uwolnić się od za­
leżności importowych. 

Drugi temat wspólny to nowe ceny. Nic wszędzie 
dotarły w pon:� cenniki, nie wszyscy wicdzq, ile 
zażyczy sobie kooperant, do:.-:tawca poszczególnych 
składnikó\V, uslugoda\vca. Istny labirynt. .. 

Natomiast bez wstydu można przedstawić pracę 
zaklcidowych komisji soc-jaJnyc·h. ZnwicszeniC' dzia­
łalności zwhizków z;.\wodo\1.:ych nie spowodowało 
żadnej prfo.ni. S łużby pracownicze otrzymały 
wsp;.1 rde do!jWiadczoncgo aktywu i włntwlaj c, 

- wspólnie dzic�i,1tki spraw przyzicmnyc-h. ale wa:0::­
nych. W , ,Mcblomt'cic' '  zadbali o 60 dodatkowych 

obiadów - jarskich -- d l�l chłoporobotników po­
zbawionych kartek na mi�:·o. W „GlinikH' '  - ze 
względu na wiclko;ć fabryki - utworzyli komisje 
socjalne także na wydzialrch. Przedmiot zaintcre­
sowall wspólny:  zapomogi, zasiłki, rozdział tn lo­
nów, miejsca w żłobkach i przidszkolnch,  przydział  
mieszkall,  zaopatrzenie stołówek i bukt0w zakła­
dowych. Ośrodek Kopalnictwa w Gorlicach zahil'­
ga w gminnych spółdzielniach o ułatwienia ,v r.a­
kupach dla  załóg rozrzuctinych w ten:niC', sqdc-eki 
PKS zdobył dodatkowy cukiC'r, kl<;cz.n'1skic knmie­
niolomy martwią siE: o !'..rodki finnnsowe na dw:i 
bloki mieszkalne. w ZNTK poważnC' opóźniC'nia w 
dostarczeniu zrilodzc środków rzystol'ici, podobnje 
w DRKP, gdzie dodatkowo rozt.•7. l i ly l1.1clzi trilony  
na obuwie, gdy okazało s i ę ,  że  atrakcyj nie nazwa­
ne wellingtony ocieplane 1o zwykle gumiaki . . .  

Bez żadnej prZl'!-� dy można stwit"rcl1.ił. że komi­
sje socjalne okazały si� celną inicjatywą Partii .  
Tym bardziej dzi\vi i 11formacja zgłoszona pl'ZC'l. <Se­
kretarza z NKB, ie posiaclaj4 lokal na sklepik za­
kładowy, ale nic mogą się doczck.-1ć  odpowiedzi pre­
zydenta Nowego Sącza ! \VyjaSnienia wymriga rów­
nie;; ,•.,iadomo�ć z Mszany Dolnej, grłzit.· zaofero­
wano znłodzc talony na spodenki  girrmastyczne i 
p01i.czochy, natomi.1st do wolnt.•j  �przC'daży dano 
kożuchy i płaszcze skórzane. 

Z innych sygnałów krytycznych odnotujmy uwa­
gi o potrzebie pod\\.·yż:szcnia j.ako:ki  pieczywa i 
w�dlin, skoro dźwigni�to - wcale nic symbolicz­
nie - ich ceny; dalej - wnim,ck o sprawdzenu•, 
czy n ie 1narnujc się 1nlcko skwaśnialc w skl(•pa<:h 
oraz prośba o rozważ.enic z.1sad przyzn..1wm1 ia n.·­
kompensat chłoporobotnikom u prawi.tjijrym nie­
wielkie zagony jah)wcj gór�kit•j zit.'mL. .  

Równie ciekawa była ta cz,;ść dy:-.kusji ,  · "' któ­
rej mówiono o obowiązku uczciwego ustalan ia wła­
snych cen. .Jeszcze nie jest  pows,,e,chna świado­
moś(·, iż każdy z nas j est równocu•śnic producen­
tem i konsumentem. Łatwo się krytykuje innych,  
gdy windują cenę swego produktu. gorz<'j z re­
fleksją samokrytyczną,  kiedy to my określamy, !le. 

ma Kosztował! nasz wyrób. Jeden z fowarzyszy zgło­
sił prośbę, b,v każdy producent uczciwie przepro­
wadzał swą kalkulację, gdyż tylko wtedy można 
będz.ie sobie Wl.ajem ufać:. Przypomnę, iż baczenie 
na rzetelność kalkulacj i jest obowiązkiem wynika­
jącym z ogólnopartyjnej dyrektywy. Nic wstyscy 
w równym stopniu przejc:li s ię tym obowiązkiem . .. 

Odniosłem wraienie, że Partia w dużych zakła­
dach pracy odnalazła swe m iejsce, że nie wlecze 
się w ogonie zdarzeń. Po styczn iowych zebraniach, 
na których porządkowano własne szeregi, dz.iś wy­
chodzi się naprzeciw żywotnym poln:ebom załóg. 
Rozkręcenie pracy na tym odcin ku. l\varde stawa­
nie w obronie robotniczych intere5ów może przy. 

czynić s-ię do odbudowy autorytetu organ iz.ac}i J)-Od„ 
stawowych. Zaakcentował tę powinność i szanaę 
Part i i  I sekretarz KW, Józef Brożek: 

- Czekają nas trudne miesiące. Będziemy miel 
na wiosnę mniej nawozów J środków ochrony ro­
ślin, Zboża skupujt•my niewiele w stosunku do po. 
trzeb. Może brakować nie tylko mięsa i masła, lecz 
także chleba. Blokada kredytów i dostaw towar6w 
z Zachodu zmusza do oparcła się o surowce krajo­
we. Pod kon iec nrnrca da o sobie �nać podwyżka 
cen. Takie są twarde realia. I właś11 i c  dla.tego tak 
ważne jest uświadomienie sobie zadall Partii, nowe 
przemyślenie jej rol i . 

Do tej pory zajmowaliśmy !Jię głOwnie ilumacz.c„ 
niem i wyjaśnianiem polityki państwa. To ważne 
zadanie. Ale nie można na t.ym poprzestać. Częściej 
i otwarcie powinniSmy występować jako rzecznicy 
załogi broniący jej interesów. Gdy będziemy odwai„ 
nie reprezentować Judzi, wtedy zaakceptuj� naa 
pełniej. 

Wyjście �c stanu wojennego w norm•lność jesł 
uwarunkowane odzy!!łkaniem przez Pa.rtię t"eli or„ 
ganizatora życia polit)cznego. Czas reform I de­
mokratyzacji życia społecznego wymaga i n n e ; 
Partii, Partii walcz�eej, idącej na cze le aspiraeJ, 
ludzi pracy. przewodząeej niezadowoleniw. z tego, 
co złe, nieprawe I nieudolne. 

Odkrywajmy więe słabości życia zbiorowego, 
stwar1:aJmy pole do dziala.nia l ud:ciom ambitnym 
i zdolnym, dbajmy nie ty lko  o dobre pczygo&owanie 
zebrań, ale i o to, co dzieje się mi(d:&y 1ebranłami, 
czym zajmują się egzekutywy, Jakie temały wywo­
łujemy w środowisku. Od tego, czym Partia żyje 
i na  ile jest potrzebna ludziom, zależy jej autory• 
&et i miejsce w sp�łcczeństwie. 

Myślę, że Lej wit.ji Partii prz.yklaśnie każdy zd,o­
wo myślący obywatel .  Rzecz w tym, że-by alowo 
stało się cielc:m. Żebyśmy potrafili nadać Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej takie impulsy, któ• 
re spowodują, że choć TA sama. słanie się ona jed„ 
nak NIE TAKA sama. 

• M6wi pułkownik Rys1a.rd Smorori 
:i �, yd;-.iału K ryminalnego KW MO: -
Od l3.Xll. ubier,łegt, roku p rzeSl!tP­
c;:ości wyrainie zmalała. Wplyn�to na 
to .:aostr::enle dyscypliny społecznej i 
blo!wda przem ies.::-czeń pomiędzy u,o­
jewództwami. Jednak już w drugie; 
votowie stycznia zaobserwowali;jmv 
wzrost wykroczeit . Sq to głównie napa· 
ay na osoby samotne, kradzieże w 
mies:kaniacli prywatnych i kradzieże 
kieszonkowe (przede wszystkim w No­
W!)m Sączu i Zakopanem). Uakty wniii 
� ię s::c:.:ególnte młodociani recydywi-­
ści. Kilka danych liczbowych: od 
i .1.XIl.  do 3 I . l. wpłynęło sześćset dwa· 
dzi� da osiem wniosków o ukaranie w 
irybie przyspteszonym przez kolegi11.m, 
z czego jedy nie w czterech przypad­
kach odstąpiono od wymierzenia ka­
ry, w pozostałych ukarcmo dwadzie§cia 
dwie osoby aresztem zasadn.iczvm. 
tltoie ograniczeniem. wolności, pięćseł 
citiewięćddesiqt siedem karą g rzy1vny. 
N-ajc;:ęśctej łamany jest artykuł 50 de­
krdu o stanie wojennym; porusztt nie 
si':' tt-brew zakazowi po godzin.ie mi.Li-­
c�jnej, brak dol,ument u tożsamości lit,b 
brak ze..:woleni.a na przebywanie w 
st refie p r.zygra 11icznej, nieclopełnieaie 
oUou· i<r::-ków m,!ldunkowych, nieolcaz'Jl­
wanie cloku.merltu to.:sa mości na wez• 
w· 11 :e. 

Honorowego Krwiodawstwa Mlodz,ic�.�y. 
Do tej pory członkowie młodzieżowych 
klubów HDK oddali osiemdzies iąt czt�­
ry l i try tego leku. 

• O zaopatrwniu w naHion<.\ mówi 
dy1·ektor Hodowli Buraka Pdstewn��o 
w Nowym Sącz.u, Jan Królczyk: -
Dzisiaj przeclwcze§n'ie b yłoby mówi,: o 
dostawach ziarna siewnego. Na 1Jaµ1e­
rze jest kilka wersji, różniqcych się 
wielkościami dostaw. osob iście wolę 
poczekać do czasu nadejścia pierws"":e­
go wagonu. z ps.::enicą lt(.b o wsem. Na­
.'tion kukurydzy, buraka pastewn'.!QIJ, 
bobiku, pel uszki, Lucerny , słonecz n i­
ka nie J)owinno zabraknqć. Brak. in­
nych komponentów cło m ie.szanek. tra1v 
z konic::ynq, której ot rzumać m.:imu 
czterdzieści ton, tule, że nie znamy a ­
riresu dostawcy z wo;. bydoos/..:.ie1,11J. Je­
żeli cliod.::i o sadzeniaki. rol rticy ·mus.::q 
lwzyć na własne zapasu, a sa o rt.e nie­
małe, pod war unkiem, że w k.oncach 
ziemniaki  nie zgnźły. 

do pomit•sztzcnia gospodarr1ego kra­
dnąc sześć jagniąt. W sanatorium w 
SzcL.awnit·y zg\\ ałeono jedną z k u n " il?­
!Jzek. Spraw� u,jęto.. Ko•nira : areszto­
wano praf'O\\ nkę Spóh.ii.idni ;:\tlct.·-.1.ar­
skiej, Gcno" efę P., która sprzedał..\ 110 
cenach spckulac)·jnych tysiąc osiemset 
s;,cśi: ki logramów mleka w proszku, a 
kierowniczkę sklepu nabiałowego za n­
krywanic pięC<lzi esięciu ośmiu kilog, a­
mów ma.s1a przed naby,, cami u kanno 
karą grzyuny. \V.sZC'L.ęto postępowanie 
prLygotowawcze " obce kierownit·zki 
�Loiska Lekstylnego Teresy M. z Białego 
Duna.it.:a. która schowała przed kli('n­
tami to" ary wa.rto�C'i 202 tys. zlntych. 
\Vyd1ia.l Prewenc.ii K\\- MO i nformw 
�. że w dnia.eh od 10 do 23.1. zlik,d­
dowano d1ie,d«;:ć nielegalnych bimbro­
wni, a pod koniec stycznia skontrolo­
wano ot,iemset pięćthic!Sią.t siedem me­
l in .  

siatkowej odbywać się będą w cz.wa.ri­
ki od 17.30 do 19 .30 w Sz.kole Podsta­
wow,_j nr 3 w Nowym Sączu. Od HUI. 
do 30.IV. trwają ro1.�rywki tenisa spOT ... 
towego w ramach Ogólnomiejskiej Ligi 
1'KK1" o , ,Złotą Rakietę·•. Mecz.e roz.­
grywane są w sali SKS , .Sta·rt'' N1.>wy 
Sącz. Od 15 .II. cz.ynna je.st wypoiya, 
C7.a ln ia sprzętu spc,rtowo-t.urystyc-L.n<'go 
(Nowy Sącz. ul .  Nawojows-ka 7/18 w 
µoniedz.ialki i piątki od 17 do 19). O· 
gnisko TKKF „Osiedle" organizuje 
14.II .  turniej S7.achowy i warcabo\vy 
d la  mieszkańców o,..; iedla, prz.yjmowa­
ne :,;ą również za pis.v do nowopowsta�e-­
go zespclu ćwiczebnego ,,Aikido'' tW 
każdy czwartek od Hi do 19. Waru 11ek: 
- ukończ.on� 15 lat) . Z okazji wyLwOt­
l<"nia Grybowa w dniach od 20 do 21 .JJ. 
odbędz.ie się Międz.yz.akladowy Turniej 
Piłki Siat:tv',\:cj męi..C'ZYZJ1. W każdy 
wtorek i piątt.�k w szkole z.biolI'ezej w 
Gryb::>wie o dbywaJą s i<; treningi oiłki 
f. iatkowej .  Ogn isko TKKF „Spart.ak·1s" 
z. Gorl ic  organizu je dla spolecze1'1stY.1a 
;uiasta zaw<Xly spertowo�rekreacvjn..!" 
na śniegu. Pe-dobnie w Muszyn ie dia 
: 1ajmlodszych w soboty i niedziele or .. 
gan i .:.owane są zaba wy i !,"Ty na lodo„ 

wisku, a d la dorosłych zawody w nar ... 
ciar.,;t.wie klasycznym. Z kolei w Rab• 
ce i Zakopanem prow2dz.one Stl n-rzez 
instruktorów TKKF szkółki narcfar3kie 
d la dz.icci i mlodzież.y. W marcu r-0�e­
gra na z0stanie Spartakiada Międz.yz.a­
kłcldowa w spcl!"tach 7„Łm.owych w za„ 
ko-panem oraz Wojcwódz.ki TU1'niej 
Brydżowy w Nowym Targu. 

� W sali kina ,,Kolejarz'' w Nc,wv:n 
S�i..t.U najm-. c�t,i mcgli obejrz'X! , .Cu­
ci \Yaą lampę Alladyna" w wykonaniu 
T<a'  u Lalek „R ABCJO". 

• Sromc\\-'Cc Ni7..ne: prz.e:bywa t.u�aj 
grupa rze'"Lb1a rzy amatcrów cz.lonkó.w 
k! ..1 ·;u mlo..iych twórców ZSMP. Ich 
DPace prcz,antowane �dą w mal'cu na 
w_y,, tawie  w Nowym Sąc,m. 

· • Od połowy stycz.,iia t.J..·wa.j°' DRi 

• Trwają rejonowe el imi nacjt' Kon­
kursu Pio.scnki Radz.k!ckiej. 

• W dniach od 4 do Il 1ut0.:,::o w Wo­
jewixfakim Sz.pitalu Zespolonym prt.y­
szło na świat trz.yslu trzydzie.,;tu ci.te· 
rech obywateli. Pogotowie ratunk•>.we 
wzywano w cz.terystu d zi-e\vi�ćdt.if',; 'ę­
ciu oJmi u  prz.ypadkach. a lc·kan.e po­
gotowia udzielil i  pomocy dwu-;tu o­
s1emdz.1.i..!s ięci u siedmiu pacjentom. 

• Zakopane : nowym przewod .1ici.ą­
cym Zarząd u Miejskiego TPPR zo�t.al 
Józef Kardaś, jego za::: tc:pcami Zbię­
niew OI:1.ński i Stanisław Uubiecki .  

e Z KROSil<l MIL!CYJ:SEJ :  Bi�IY 
Dunajec - dwóch nieznanych osobni­
ków, gro-i.<1c ... obcięciem " loSÓ\\ , 1.n1.1-
siło K r:vslynę \I. do odchni;i portmo­
nelki. i �,arka. W Rabce \\ lama.n@ się 

e Zwyc ięz.cami rejonowych elim ina ­
cj i  Olimpiady Jęz.) h.a R0t,yjskicgo ,;;ą 
m. in .  Irena lland1.el z LO z Rabki. Jo­
lanta Kapica z Zespołu  Szkół Hotelar­
sko- , u" ·,·�: yc1. 1:-,·ch w Zć. ' -:::: ;:!:'m . Iw•1-
na Jargut z II LO w Nowym Sączu, 
Sla.n�Jaw Ca.1>i.1k i Lut._, na Albcr� ·hl -� 
z LO w Jabłonce:, zoi ia [(O\\ Ol i !'"•L1' ­
ę-or1.a.ta Łaś z techn�kum tkactwa w 
Zakopanem. 

• 1 0000 złotych żądano za parę pro­
siąt na targu w Grybo 11,: ie. 

• Zarząd Wojewódzki Towarzys twa 
Krzt·wien ia  K ultury Fi1.ycz.nej , podaje, 
ie sekcja brydża ogniska TKKI.--• , ,Ku­
r;.J , . · •  \\ Z.tla.\vid organizowanie turnieju 
par brydża sportowego (ka.żdy wto�:elt 
od 1 $  Co 22) . Trni i ngi i,;e-kcji ka1·ate 
prcv ·o., b :,..,.n.e b�dą w� oddzielnego har�  
mono�ra,mu. NatomiasL trenin.ii piiiCA tRWllB 3  



Z biuletynu 

,, Nasze Sprawy" 
Tematem bieżąc-ej pracy instancji i organiza­

cji partyjnych są nadal problemy dzti.ałalności 
w okresie stanu wojennego, odbudowa jedności 
partii, odzyskanie zaufania i autorytetu społecz­
nego oraz wprowadzenie reformy gospodarczej .  

• W zakładach pracy prawidłowy tok pro­
dukcji zakłócały braki surowcowe i materiałowe. 
W gorlickim oddziale PKS z powodu braku a,ku­
mulatorćw i ogumienia na 87 autobusów 33 by­
ło niesp.rawnych. 

• Brak cenników zaopatrzeniowych utrudnia 
właściwą kalkulacj'ę cen, wskutek czego ustala!le 
są one na podstawie szacunkowych kosztów pro­
dukcji. 

• Po wprowadzeniu nowych cen zmniejszył 
się wykup artykułów żywnościowych, chociaż w 
dalszym ciągu w niektórych rejonach wojewódz­
twa występują braki artykułów nabiałowych 
(Gorlice) jaj i drobiu {Zakopane) przetworów 
zbożowych (Biały Dunajec). Obs-erwuje się dużą 
rozwagę przy z.a.kupach. 

W środowis,ku wiejskim z zadowoleniem przy­
ięto decyzję  o podwyżce cen skupu płodów roJ.­
nych. Nadal bardzo mocno krytykowane są ceny 
usług dla rolników świadczonych przez SKR. Kry­
tykuje się brak możliwości uzyskania kredytów 
na zakup inwentarza przez mniejsze gospodar­
stwa, które nie mogą dokonywać sprzedaży pro­
dukcji dla państwa. 

• Trwa proces oczyszczania szeregów partyj­
nych ; na posiedzeniu Egzekutywy KMG PZPR 
w Rabce zatwierdzono uchwały POP o skreśle­
niu z szeregów partii 21 towarzyszy a w Rabie 
Wvżnej - 39 towarzyszy. 

• Sąd Wojewódzki rozpatrzył sprawy prze­
ciwko: 

- Barbarze Bijak, byłej prezes Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Zakopanem, oskarżonej o przy­
jęcie 217 tys. zł łapówek ; skazał ją  na karę 4 
lat pozbawienia wolności, 150 tys. zł gr.z.ywny, 
4 lata pczbawienia praw publicznych ol"az zakaz 
obejmowania ki,erowniczych stanowisk w spół­
dz.ielcZOŚCi w okresie najbliższych 4 lat. 

- Józefowi Rapaczowi, przewodniczącemu SPo­
łecznej komisji opiniodawczej przy Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Zakopanem, z.a powoływan�e 
się na wpływy t znajomości. Sąd Wojewódzki 
skazał go na 1 rok I 8 miesięcy pozbawienia 
wolności ora·z 15 tys. zł grzywny. 

·• Odbyło się posiedzenie Egzekutywy KW. 
Egzekutywa zatwierdziła plan działań wynikają­
cych z uchwały KW z 28 stycznia br. W dyskusji 
nad przedstawionym projektem planu członko­
wie Egzekutywy wiele  miejsca poświęcil,i potrze­
bie doskonalenia metodyki pracy partyjnej w 
orl!anizaciach i łnstancja('h terenowych. Egzeku­
tywa przyjęła plan I propozycje tematyczne po­
siedzeń KW PZPR na rok !982. 

Następnie na wniosek Wydziału Ekonomicz­
. nego KW Egzekutywa postanowiła nie rozpatry­
wał! przedstawionej przez Wydział Zdrowia i O­
pieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego infor­
macji o stanie służby zdrowia na tle porozumień 
społecznych, ponieważ dostarczony materiał nie 
dotyczył tematu i zawierał nieaktualne dane. 

W kolejnym punkcie obrad członkowie Egze­
kutywy zapoznali się z informacją o realizacji 
ubiegłorocznych zadań w rolnictwie. 

wlEiAłANiU 
• Jak odrodzić i zaktywizować partię, uczy­

nić ją wiarygodną w oczach społeczeństwa, przy­
wrócić w praktyce kierown iczą i insp1ratorsko­
kontrolną rolę? W uchwale ostatniego Plenum 
Komitetu Wojewódzkiego sformułowano kon­
kretne zadania dla terenowych instancji i orga­
nizacji partyjnych. 

W pierwszej kolejności muszą one szybko za­
kończyć sprawy rozliczeniowe. Rozliczenia w.in­
ny być sprawiedliwe i obiektywne. Efektem 
oczyszczania szeregów partyjnych powinna stać 

się ich konsolidacja, a nie osłabianie, orzecznic-

Po"\\rodzianie nad Rabą 
Nie ma środowiiska w kraju, które poruszone do 

głębi życiową tragedią ludzi dotkniiętyich przez ka­
tastrofalną powódź n.ie po·śpieszyloby z pom-0<:ą fi­
nansową i mate.rtl,alną. W tym łańcu.o-hu Ludzi dobrej 
woli n.ie za1braklo również m.ieszk.afrców i instytu­
cji N owosądeoczyzny. Pod koniec stycznia ponad 
setka d ziewcząt i chłopców w wieku szkoJnym 
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tacji Dzieci i Młodzieży znalazła troskliwą opiekę 
lekarską. 

- Z inicja,tywą przyjęcia dzi-eci wystąpiły tutej­

sze wtadze partyjne i administracyjne - mówli dy ... 
rektor sanatocium PKP „Lotos", Marliimn Kozerskri. 
- Dzieci oczęszczają c.;.o szkoły sanatoryjnej, odby­

wają ĆW·iczenia lecznicze t rehabilitacyjne, korzy­

stają z rozmaitych zabie,gów. Najbardziej popular• 

ne jest naświetlanie lampą kwarcową. Przy okazji 

reperujemy mŁodzieży zęby, korygujemy wady wy­

mowy i postaw_y. 

Całość sanatoirium mieści się w jednym budynku 
ze szko,lą włącznie. Dużo przestrreni, obszerne po­
mieszcz,enia dla rehabilitacji ,  gabinety radioJogkz­
ne, maisa.żu., na k,o,rytarzu auto.maty do gier. W sło„ 
necz.ne d,rui o,twiera s.ię przestronne tarasy. 

Beata 1 Darek Karasiewiczow1e po.chodzą .z mie'.j­
scowości Tokary-Rąbierz w woj-ewództwie płockim. 
- To na.sza pierwsza tak daleka wyprawa poza 

Mó\W się, że dl!'oga trzody z zagi·ody rolnika do 
zakładu przemysło,wego jest długa i wybothSta� Ze 
na tej drodze gubi si,ę niemafo ton żyrW1ca. GdZrie 
kc,nkretnie giną wypracowane dużym nakładem 
pracy i zło.tówek kriJ:0giramy mięsa? 

Na początku drogi 

Właśnie na rampę wyładowczą pW'llkt:.1 sJQupu 
przy ul�<:y Ta1rnowsk.ieJ w Nowym Sączu zajechał 
konny wóu. z żywcem. Na nim drewniana klait.ka, 
w którą cudem chyba wepchnięto dlWa wie,pr.z.k.i.. 
Jedne-go z niich c.iągniięoiem za ogon i siZtuochailaem 
prze.z deski ,,zachęca się" d.o wyjścia z klatki. Zwie­
rzę z trudem wyoofuje się t.e swojego więztlenia. 
Po pochyłyich deska.eh rampy zjeżdża raczej n.iż 
schodzi do wagi. Kilka dalszych szturchań�ów i już 
jest na wadze. Drży. Jest bardzo brudne, ma poob­
cierane do krwi boki i pośladki ..• 

Pośrednik i tak swoje dostanie 

GS jest w obrooie żywcem jedynie pośrednlikie·m 
między dostawcą - rolnikiem, a odbiorcą - zakła­
dem przemyru.u mięsnego. Zadaniem GS jest prze­
jęci,e żywca od producenta ; utrzymanie p.mktów 
skupu. Phlnuje także term.i.nów odbil!oru z-w.ie[rząt 
z punktów skupu do zakładów mii.ęsnych. 

GS otrzymuje za skup marżę 2,25 procent war­
tości skupionego żywca, Ale czy św.i!l'1ia ma w dniu 
•..ibicia pa,:ę kilo mniej n.iż zapLsa'l1,() przy odbiorze 
- tego nikt nie sprawdza. 

Gdziie szukaC dalszych przyczyn ubytków wagi? 
Wiceprezes ds. obrotu rolnego WZSR, Antoni Stel• 
mach uważa, że ki logramy żywca s1 tracone w wy­
niku wydłużonego transportu, np. w okresie dużej 
sezonowej podaży, k iedy stosuje się przerzuty w od­
legle miejsca. Nadmierne ubytki powstają też w sa­
mym zakładzie mięsnym, kiedy żywiec zbyt długo 
czeka na ubój. Jeżeli by dochować zasad prawidło­
wego obrotu, tzn. gdyby zwierzęta w ciągu dwuna­
stu godzin dostarczane były z punktu skupu do za­
kładu, a tam najpóźniej w ciągu czterdziestu ośmiu 
godzin zabijane, ubytki byłyby mniejsze. Zakład 
mięsny musiałby dysponować jednak tzw. ,,rezecwą 
bufot"ową" polegającą na zrównoważeniu zdolności 
ubojowej z podażą żywca. Po,za tym zwierzęta do-

two partyjne nie może łamać charakterów, lecz 
wpływać wychowawczo. W partii po.zostać win­
ni  ludzie o wysokim autorytecie osobistym, 
pryncypialni i odważni, gotowi do zwalczania 
obcych socjalizmowi poglądów, jednoznaczni 
ideo,logicznie, ale otwarci na przyjmowanie no­
wego. 

Gdy ocenieni i zweryfikowani zostaną Judzie, 
kolej na weryfikację programów działania i do­
stosowanie ich do nowych potrzeb wynikają­
cych z realiów stanu wojennego, Aby program 
nie pozostał martwą literą, muszą realizować 
go wszyscy. niezależnie od funkcji i stanowisk 
partyjnych czy pailstwowych. 

Uchwała zobowiązuje organizacje partyjne, 
aby stawiały wstępującym do partii kandyda­
tom szczególnie wysokie wymagania pod wzglę­
dem zawodowym, moralnym i politycznym, -,.a­
sięgaly o nich opinii w środowisku pracy i za­
mieszkania. Wszechstronnej, indywidualnej 
i sprawiedliwej oceny wymagają wnio,ski o przy­
wrócenie członkostwa ludziom, którzy złożyli 
po sierpniu 1980 r. legitymacje partyjne. Ludzie 
uczciwi, prostolinijni, przez wiele lat związani 
z partią wrócą, jeśli tego zapragną. Są potrzebni. 
Nie ma i nie będzie natomiast powrotu dla tych, 
którzy partię kompromitowali lub przyłączyll 
się do antysocjalistycznej nagonki. 

Partia nie chce i nie będzie dyrygować orga­
nizacjami społecznymi i młodzieżowymi, będzie 
im pomagać i wspierać je we wszystkich pozy­
tywnych poczynaniach, ale też będzie poprzez 

dom - opowiada Beata. - Woda wdarła się WJ na• 
&zej zagrody w nocy z 7 na 8 stycznia. Wyrwa1: i �e 
snu, w pośpiechu, odjechaliśmy u,ojskową amjibi�. 
Rodzice zdążyli przenieść na strych najwożn k :"s � e  
sprzęty, na drogę zabraliśmy jedynie najbardzie; 
niezbęd·'iie przedmioty i odzież. Gdyby nie wojs.<.c., 
wszyscy byśmy się potapHL. 

- U wuja w Radziwiu zatopiło fermę kurcząt, te 
zaś, które uratowano, zamarzły później na mrozie -
dodaje Darek. 

Dwunastoletnią Józefę Błaszczyk z Popłacina ewa„ 
kuowano wraz z siedmioosobov,ą rod ziną dosłow­
nie w osta.tniej chwili. Starszy brat, który wy,br-ał 
się na łyżwy przybiegł od strony Wisły ogromnie 
przestra1s,z.ony. Zo,baczył jak woda przerwała wał 
i ro,zlewaJa się w kierunku t.abudowań. - Po go­

dzinie była już pod oknami - mówi Józia. - Oj­

ciec błyskawicznie odprowadził krowy do so l.ty­

s.a na wzgórze i wszyscy razem odpłynęliśmy ri.o 
Płocka, do wujka. Ludzie potem mówili, że w na­

szym d+Omu to już nawet okien nie było widać. 

Moi rozmówcy wracają do zajęć szh.�ny,ch. Spo­
glądają na d:ztlsiej.s.zy jadłospis :  cze,rw-0:ny burs.zez. 
kartoflanka� gulasz, kompot, na podwieoz.orek s•lo­
dyc.ze i owoce. A wieczoo:e.m unbawa t2 r.c-cz:na 
z. udzdJałem teatrz.y,lou „Raboi-o". 

Danuta Binek 

Mięso 
starezane na punkty są ce1o,wo przekarmiane przez 
rolników i część wagi tracą później razem z od­
chodami. Większość punktów skupu posiada od• 
powiednie warunki do przetrzymywania bydła na­
wet kilka dni. Zdarzało się jednak, że zwierzęta 
pozostawiano na takich punktach. które nie posia­
dają nawet wody, a co dopiero paszy. Oczywiście 
w takich wypadkach straty były duże. Zdan.em 
prezesa Stelmacha nigdy nie unikniemy pozostawia­
nia zwierząt na punktach skupu, ponieważ żyw1ec 
jest oddawany przez rolników - podobnie jak 
wszystkie płody rolne - sezonowo. Z kolei nie stać 
nas na przystosowanie zdolności np. zakładów mię­
snych do najwyższej podaży, zbyt duże byłyby bo• 
wiem straty w okresach skupu niskiego. 

Odbiorca ma, nieco inne zdanie 

Dyrektor Zakładów Mięsnych w Nowym Sączu, 
Janusz Pocenty mó·wi: - Ważną sprawą jest czas 
przebywania żywca w punkcie skupu. transporcie 
j zakładzie mięsnym do chwili uboju. Liczy się. ze 
każdy dzień „w drodze0 przynosi straty jednego 
procenta masy mięsne3. Na3d,a.tsze odLeglości prze­
wozu na terenie przez nas obsługiwanym sięgają 
stu kilometrów. Dysponujemy jedynie dwudziesto­
ma pięcioma samochodami, co w okresie wzmożonej 
pod-aży jest ilością niewystarczającą. JeżeU chodzi 
o punkty skupu, jest ich w 1.oojewództwie siedem• 
dztesiąt osiem. Większość z nich (70 procent) ma bar­
dzo dobre warunki, reszta to prowizorka. Właścicie­
lem punktów jest GS. Na mocy umowy pomięd�y 
Centralą Rolniczą •• Samopomoc Chłopska" a naszą 
centralą punkty skupu powinny być zaopatrzone 
w siano, wodę i obsługę. Plar.imy za to. Strat było• 
by mniej, gdyby rolnik. w oparciu o umowę dostar• 
czal bydło w określonym dniu. Zdarza się boWiem, 

swoich członków oddziaływać na ich działal­
ność. 

Zadanie,m instancji i organizacji partyjnych 
jest inspirowanie tworzenia Obywatelskich Ko­
mitetów Ocalenia Narodowego w miastach, gmi­
nach, osiedlach i zakładach pracy, kierowanie 
do nich najlepszych członków PZPR. Komitety 
stają się platformą poparcia działań Wojskow�j 
Rady Oca,lenia Narodowego, ośrodkiem inicja­
tyw społecznych zmierzających do aktywizacji 
życia gospodarczego i zdyscyplinowania spO­
łecznego. 

Formom i metodom realizacji uchwały z ple­
narnych obrad Komitetu Wo,jewódzkiego po­
święcone było posiedzenie Egzekutywy KW, któ­
remu przewodniczył I serkretar.,. wojewódzk'.ej 
instancji Józef Brożek, a uczestniczył pełnomo­
cnik Biura Politycznego KC Ryszard Marcin­
kowski. 

• Egzekutywa Komitetu Miejsko-Gminnego 
w Rabce po,wolała zespół do przeprowadzenia 
analizy wykorzystania obiektów wypoczynko­
wych i domów wczasowych z ewentualnym 
przeznaczeniem ich dla potrzeb oświaty i służby 
zdrowia. 

• Egzekutywa Komitetu Gminnego i prezy­
dium Gminnego Komitetu ZSL w Korzennej 
oceniły realizację Wytycznych Biura Polityczne­
g.o i Prezydium NK ZSL na te-renie gminy. 
W dyskusji podkreślano, że obniżenie kosztów 
usług dla rolnictwa może nastąpić poprzez po-



Co robić by poderwać pa.rtt� do walki, 
by aktywnie wspierać dzi'il.lania \.Voj;': ! ·o­
we.i Rady Ocalenia N ar od owego? - oto 
podstawowe pytania. na które szukano 
odpowiedzi w czasie dyskusji plemirnei 
Komitetu Mie.isko-Gminnee;o w Ki yni­
cy 

Wzmocnić szeregi 
W części organizacyjnej Plenum otJ„ 

wołało ze składu członków Egzekutywy 
Zdzisława Dryglasa. Franciszka Kotha 
i Zofię Szewczyk Nowymi członkami 
Egzekutywy zostali Jan Golba, Marian 
Para I naczelnik, Władysław SikorskL 

.: erzy Skrzypski przedstawił sytuację 
w krynickiej orgar.J.zacj i partyjne.i. Od 
13  grudni3 wydalono i skreślono z sze­
regów partii pięćdziesięciu towarzyŁ�zy. 
przede wszystkim za bierność. Znacz­
nie trudniej przebiee;a ocena działał„ 
naści tych. którzy po Sierpniu byli po 
prostu dwulicowi. Zebrania. na których 
przeprowadzono szczere d yskusje nad 
postawami tych towarzyszy, nadal na­
leżą do rzadkości - Je§li chcemy 
wzmocnić partię, trzeba wiedzieć na 
kim możemy polegać - stwierdził Jó­
zef Malobłocki. - Nif]dY z dezerterów 
nie będzie dobrej armii, a z chwiejny­
mi dowódcami udaneao natarcia. W 
związku z tym Ee;zekutywa K;.1-G po­
wołs-ła dwa zespoły: jeden d-o rozmów 
z kadrą kierowniczą. drue;i - z sekre­
tarzami POP. Członkowie partii ora.e;ną 
kontaktu bezpośredniee;o i to nie tylko 
z instancją miejsko-gminną. Są kłopo-­
ty z wykładowcami o wysOkich kompe­
tencjach. Ludzie chcą rozmawiać i trze­
ba do nich iść. 

zdrowej polityki kadrowej, która dała­
by partii wpływ na kierowanie zairła­
dem, ale również i akceptację społecz­
ną. Bezpartyjny, dobry fachowiec nie 
może mieć zamkniętej drogi do awansu. 

nieodpowiedni stosunek do podwład­
nych, niemoralny sposób bycia, złą or­
ganizację pracy. Jednakże większoś� 
zarzutów wysuwanych przez . .Sot1dar­
ność" i potęgowanych plotkq wyssano 
z palca. Będziemy rozliczać każdq sprze­
ntewierzona złotówkę, ale w naszym 
województwie nie było mil ionowych 
machinac.ii. Będziemu inspirować od­
woływanie ze stanowisk kierowni­
czych osób pqlitycznie i moralnie 
skompromitowa<>i1.1ch Lub nieudolnie wy­
pełniających swoje obowiązki - zakoń„ 
czył Mieczysław R okita. 

1f. 

W przerwie obrad poprosUem Jerze• 
go Skrzypskieeo o Ood7.iele-nie się z 
czytelnikąml .. Duna.ica " aktualnymi re-­
fleksjami i doświadczeniami. Marian Para, rtJlnik z Tylicza wyty­

ka powolne tempe roz1iczania byłych 
prominentów. Bez sprawiedliwego za­
łatwienia tej kwestii  nie odbud c1je się 
zaufania do oartii Zwraca uwaete na 
chłopskie problemy: niepoko.iace sy�n:i­
ły o kilkusetprocentowych ood-wyz.kach 
cen nawozów i usług: rolniczych. Stan 
wojenny winien zostać wykorzystany 
dla ukrócenia wszelkie.e:o marn0traw­
stwa cz?.su, enerstii. materiałów bado­
wlanych. - Gdybym ja miał te-rt ma„ 
terial, który w Krynic11 zmarnował &ię 
w ostatnich miesiqcach - mówi - to 
bym jnź dawno pięć chałup wybudo­
wał. 

Przewodniczący Miejsko-Gminnego 

- Ostatnia tura zehrań wukazala , że 
POP czuja sie pewniei'. tuwsza ;e,;t du· 
skusja ł wyższa freKwencja - oo·.vie• 
dział T sekretarz.. . - Niepokoi mnie jed­
nak, że baTdzo wielu towarzyszu nie 
ma przudzielonvch zadań partujnych.. a 
organizacje czest,.. nie wiedzq, że ich 
członek jest mandatariuszem partii to 
radzie naTodawej, P JN c2u inny(:'h or• 
aanizacjach. nie wiedza czu w ...>róle­
reprezentu;e ich interesu. W wielu POP 
panuje bałagan ewldenC'J.ljny, n:idal 
występuja ,,martwe dusze". które od 
kilku lat nie byl1.1 na zebraniach r,ar• 
tyj11.11ch i od d luższeao czasu nie płacą 
•kładek. 

Tow. Stanisław Kate] z Komitetu Za­
kbdoweg-0 PPU .. Krynica" zwraca u­
w:;,!Ze na orecvzvine określenie z. ·.sad 

Przewodniczący WKKP. Mieczysław 
Rokita: - Pokut-uje wśród partyjnych 
i bezpartyjnych pogZqd, że byle ki zro­
wnictwo nowosqdeckie.1 pa-rtii i admi­
nistracji dopuściło sfe olbrzirmich mal­
wer.<::rJcji. Jest to pool.ad z gruntu fał­
szywy. Owszem, sa vrzimadki ew1.dent­
nych nadużyć i te zostana osadzone z 
calq bezwzqlednościa. Można mieć TÓW­
niPi urptens1e do wielu towarzus::u o 

Obywatelskiego Komitetu Ocalenia Na. 
rodowego, płk rez. Stanisław Marecki 
zasbnawia się, jak pnlnżyć kres total­
nej niemocy niektórych or�anizacjf.. 
ufa jednak. ż.e partia skupi' wokół s,i,e­
bie jak najwięcej ludzi 1 autorytetem 
społecz.nym i moralnym. Nie mo-i:e być 
luki pomiędzy spcłeczeństwem a wła­
dzą. 

Pięciogodzinna dyskusia  dobi�a: koń-­
ca. Zebrani nie ukrywają. że potrz.Pbne 
im było to spotkanie.  które skons.oli ... 
dowal-o szere_gi partyjne. Mówią, że 
myśleć o Po1sce. to koniecz.nie :r..naczy 
myśleć też o partii. Partii, która musi 
być ta sama. ale nie taka sama. 

Dziś społeczeństwo krynickie zrazu• 
miau> wymogi i przyczyny stanu Wl)jen­
nego. Przestrzegam jednak nrzed przed­
wczesnym triumfem. Partia wygrabi 
;ednq bitwę. do wygrania została jesz .. 
eze cala wojna. Wojna o $eTca i um.11sltt 
wszystkich Polaków, przede wszu::tkim 
młodych. 

JERZY LEŚNIAK 

niczyje? 
ie jednego dnijl mamy na punkcie tyle żywca, .t<? 
nie może-my go odebrać i u.bić, a drugiego - pust­
ki. A przec'ież i możliwości ubojowe zakładów mięs­
nych. i pojemność chłodni sq ograniczone. Weźmy 
przykładowo wczorajszy dzień (8. II). Prognozowa-­
iiśmy, że skup będzie duZy (w ubiegłym tygodniu. 
obfite opady śniegu uniemożliwiły roinikom dotar­
cie z żywcem). ale nie aż taki: siedemset świń, pięć­
set sześćdziesiąt sztuk bydła i sto pieć cielat. Re� 
kord pobiła Korzenna.  skupil iśmy tam odpowiednio: 
sto sześćdziesiąt jeden, pietdziesiąt osiem i trz11-
dzieści pięć. Spodziewali§my sie stu §wiń, trzydzie­
stu sztuk bydła i dwudziestu cielqt. Skierowaliśmy 
do Korzennej aż piętnaście samochodów, woziły ży­
wiec od 10  . .'W chyba dn 2 w nocy ale i tak dwadzi.e-­
ścia sztuk bydła pozostało na punkcie do rana. 
Z�wsze uważałem, że pozostawienie żywca na punk­
cie odpawiednio do tego pTzystosowanym jest ko­
rzystniejsze niż przetrz-ymywanie zwierząt w na­
szych bazach, gdzie warunki sq o wiele gorsze, ale 
pod wpływem opinii społecznej przeciqżamy nosze 
bazy ponad normę. Wczoraj np. zWie-rzęta przestały 
w samochodzie całą noc. 

W�cedyrektor, Maria Gryboś: - Rolnicy mówią: 
1v.ty oddajemy żywiec, żeby robotnik miał co zjeść, 
a te dranie z przemysłu mięsnego przetrzymują 
7wier7ęta na punktach. Swinie kwiczą, bydło ryczy 
t traci na wadze. A prawda jest taka, że nie zaw­
sze możemy zabrać cały żywiec i GS - za co mu 
płacimy - ma obowiqzek zająć się zwier?ętami 
przez pewien okres na skupie. 

Zdaniem mokh rozmówców straty byłyby mniej• 
sze. gdyby przetrzymywano żywiec w gospodar­
stwie rolnika, a nie na punktach skupu. Rolnik oczy­
wiście musiałby otrzymywać za to pieniądre, ale 
zdecydowani,e wdęcej nd.i w ubiegłym roku, gdy 
kwota pięódz.iesię'Ciu zotych dziennie nie satysfa-

prawę organizacji pracy jednostek pracujących 
dla wsi, a także poprzez poprawę jakości pro­
dukowanych maszyn rolniczych i części zamien-­
nych. 

• Można zwiększyć pogłowie I skup trwdy 
thlewnej przydzielając rolnikom kontraktują­
cym trz<>dę kMtki zaopatrzeniowe na tłuszcze 
zwierzęc'e. Przydzie1enie rolnikom c'hociażby 
minimalnej ilości pasz dla drobiu za-chęciłoby 
ich do intensyfikacji hodowli.  Takie opinie pre­
zentowali na zebraniu partyjnym rolnicy z Ka­
mionki Górnej. 

• W wyniku dyrektywy Sekretariatu KC 
PZPR w instancjach stopnia podstawowego i za­
kładach pracy powstają komisje i zespoły do 
analizy kształtowania cen artykułów i produk­
tów. Komitet Miejski PZPR w Gorlicach wy­
przedził nawet tę dyrektywę, bo już wcześniej 
powołał zespół ds. kontroli cen. Nieodzowne oka­
zało się przeanalizowanie ogromnej dokumen-­
tacji zebranej z. kilku zakładów pracy. Ustalanie 
cen oraz ich kontrola nie stanowią łatwego za­
biegu. Cena musi być odbiciem rzeczywiście po­
niesionych nakładów, ale nie może pokrywać 
kosztów marnotrawstwa, złej organizac}i. pracy 
lub niskiej dyscypliny. Wraz ze wzrostem cen 
powinna podnosić się jakość produkowanych to,.. 
warów. a nies1:ety nie zawsze tak się d zieje. 

e Znaczna - zdaniem rolników - pod­
wyżka opłat za usługi w Spółdzielniach Kółek 
Rolniczych jest w dalszym ciągu przedmiotem 

kcjonowała producenta (dla porównania tona si?.na 
kosztowała wówczas 1500 zł). Premie powinny by� 
także przydzielane za dostawy żywca w określonym 
umową dniu. Prezes Stelmach poinformował mnie-, 
że prawdo,poclobn ie już od marca wejdzie w życie 
następr..tjące zarządzenie: jeżeli rolnik dostarczy 
świnię w określony dzień. otrzyma za kilogram 
żywca śre<lnio 126 zł, skoro zgłosi się na pJ.Dkt 
skupu tylko w określonym miesiącu - dostanie 
120 zł. Przyprowadza jąc więc żywiec w określonym 
umową dniu zyskuje na sztuce około 800 zł. Jeszcze 
jedną sprawą są tzw .,progi cenowe". Ceny należy 
u jednolicić. żeby zwierzęta nie były przetrzymyw<:1-
ne ::>rzez rolników w oczekiwaniu 1a większy zys.k. 

W n"'l.szym województwie skupuje się rocznie 
około pięćdz.iesiąt siedem tysiqcy sztuk trzody. dzie­
więćdziesiąt tysięcy bydła i szesnaście tysięcy cie-

krytycznej analizy na zebraniach wiejskich or­
ganizacji partyjnych. Mocno rozpowszechniona 
jest opinia, że nadmfernie rozbudowana admi­
nistracja w instytuciach obsługi rolnictwa wpły­
wa na podrożenie usług. Problem ten wymaga 
rzetelnej analizy nie tylko w interesie rolników, 
ale także dla poprawy samopoczucia kadr SKR. 

• Wiele problemów społecz.no-gos.podarczych 
czeka na ro.związanie w gminie Nawojowa. Na 
posiedzeniu egzekutywy KG rg-zważano możli­
wość zorganizowania lokalnej spółdzielni mie­
sz.kaniowej.  aby nrzv�nies�yć J"O?'T)"C'..,.ęci e  budo­
wy trzech zaplanowanych bloków, pod które 
przygotowano już uzbrojenie terenu. Istniejące 
w gminie dwie gruoy remontowo-budowlane mo­
głyby zapewnić wykonanie obiektów. Sprawą 
godną zastanowienia jest również wykorzysta­
nie zabytkowego zamku, z którego pomieszczeń 
od nowego roku szkolnego wyprowadzi się Te­
chnikum Rolnicze. Różne są propozycje: od 
utworzenia w starym zamku centrum a dm,ini­
stracyjno-ku1 turalnego -gminy po zlokalizowa­
nie w nim siedziby ,vo jewódzkiego Ośrodka Po­
stępu Rolniczego. A może będzie miał coś 1o 
powiedzeinia w tej sprawie Wydział Kultury 
i Sztuki lub Wojewódz.lti Konserwator- Zabyt­
ków? 

• SekretaTZ KW Janusz Tomalski spotkał s!ę 
z grupą młodych nauczycieli w gminie Korzen­
na. Przedmiotem dyskusji . był.a rola frontu 
oświatowego w kształtowaniu obywatelskich 
i patriotycznych postaw d'.l)ieci f młodzieży. Nie 

ląt. Są to potencjalni „kandydaci" do chudnięcia 
w drodze do handlu. 

Na punktach skupu GS zwierzęta stoją nieraz po 
kilka dni. W tym miejscu nikomu nie zależy na 
tym, żeby zwierzęta nie traciły cennych kilogra­
mów. Nikt nie odpowiada finansowo. Podobnie jak 
w bazach przemysłu mięsnego. I tu zwierzęta CZE:­
sto czekają na ubój. 

Kto płaci za te straty? My wszyscy, cale społeczeń­
stwo, które otrzymuje uszczuploną ilość mięsa. Zło­
tówki za stratę wagi zwierzęcfa wypłaca rolnik.owi 
przemysł mięsny z kiesizeni państwowej. Ale nie 
o złotówki tu C"hodzJ.. lecz o to. aby na drodze 
obrot.J. handlowego ubytki mięsa były jak najmniej-
9ze. Skup powinien być tak :;organiwwany, by !la 
każdym etaoi,e drogi ludzie byli odpowiedz.ialnii. ma­
terLalnie i służbowo za powierzony im towa.r. 

Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

pominię-to również problemu warunków mate­
rialnych startu młodych nauczycieli. 

• Organizacje partyjne w zakopiańskich szko­
łach odzyskały samodzielność działania.  Zgodnie 
z postulatami z zebrań pa-rtyjnych Egzekutywa 
Komitetu Miejskiego rozwiązała Komitet Za-­
kladowy Oświaty w Zakopanem. 

• W Łużne,j z inicjatywy gminnej organizacji 
partyjnej zorganizowany został Gminny Komi­
tet Ocalenia Narodowego, a w jego łonie sekcje 
ds. młodzieży, ludzi potrzebujących pomocy, re­
formy gospodarczej, handlu i zaopatrzenia rol­
nictwa, propagandy. 

• Katastrofalny wprost brak węgla zarówno 
dla rolników podpisujących umowy kontrakta­
cyjne, jak również na cele bytowe ludności i nie­
sprawiedliwa dJa gminy Łukowica dystrybucja 
były przedmiotem ostrej krytyki na posledzeniu 
plenarnym Komitetu Gminnego. 

• Egzekutywa Komitetu Mi,ajsk<>-Gminnego 
w Starym Sączu dokonała oceny funkcjonowa­
nia komisji socjalnych w zakładach pracy. Za­
lecono naczelnikowi miasta i gminy Otl'az pre­
zesowi GS rozszerzenie sprzedaiy artykułów 
przemysłowych poprzez zakłady pracy. W tym 
celu zorganizo.wana zostanie narada przewodni­
czących komisji socjalnych z kierownikami sieci 
handJo,wej. 

ROMAN KOSTANECKI 



Fot. A NTONI SZREDER 

Miłośnicy muzyki poważnej fywo jeszcze mają w pamięci niespo­
dziewany sukces młodej Japonki Keiko Urushihara, laureatki I na­
grody w Konkursie Skrzypcowym im. H. '(Vieniawskiego w Poznaniu. 
Mniejszym natomiast zainteresowaniem u szerokiej rzeszy melomanów 
cieszył się odbywający się równolegle ze skrzypcowym - konkurs 
lutniczy. W jury tego konkursu zasiadał m. in. zakopiański lutnik, 
Józef Bartoszek. 

Dla ludzi interesujących się muz.yką 
nazwisko to nie brzmi obco. To wła­
śnie za sprawą J. Bartoszka polska 
sztuka lutnicza odniosła swój najwięk­
szy sukces. W 1977 r. w Międzynaro­
dowym Konkursie Lutniczym w Pozna­
niu i;krzypce rokopiańsk1�0 lutnika 

P 
rzez dwa długie okresy w na..sazych 
dziejach wsie polskie sttzyciły �ię 
posiadaniem własnych samorzą.:lów 

z ludi.mi Je reprezentującymi w 060-
bach w6jtów1 ławników i pisarzy. Po 
raz pic,rwszy uzyskiwały je w trakcie 
lokacji na prawie niemieckim w cza­
sach od Kuimierza Wielkiego do dru­
giej pc,Jowy XVI wieku. Drugi raz od 
pc,czątków epoki porw.biorowej. W 
pierwszym okresie samorządność wiej­
ska (głównie w królewszczyznach) wy­
nikała z ówc.z.esneJ sytuacji zasadnie.z.ej 
warstwy społeczności wiejskiej 
kmieci. Kmieć z końca wieków śr erl nich 
1 czasów Odrodz.ema był z.asadni::1...0 
różny od późniejsi.ego chłopa pa{1sz.cz.y­
tnianego. Przede wszystkim posiadał 
dość z.naa.ną niezależność i spory czę­
stokroć majątek. Nie podlegał tak bez­
względne1 jurysdykcji panu feudalnego, 
jak miało to miejsce w wieku XVII 
czy XVIII. a mając wolny dostęp do 
sądów publicznych w zatargach � 
sz.J.achcicem mógł stawać z nim na ró­
wnej stopie. Mocno d?.i&i.ył swój ho­
nor, którego Podstawą była nieza.1eż-
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zdobyły I ! IV 112.iirodę. A poznański 
konkurs jest najbardziej liczącą się tego 
typu imprezą --na świecie. 

Józe! Bartoszek urodz.ił się w 1940 ro­
ku w Zakopanem, w rodz.inie robotni­
czej. Po ukończeniu szkoły podstawowej 
trafił do Liceum Technik Plastycznych. 

ność materialna. ,,Wiek XV to cza�u 
największe; Potęgi wai polskie; - pisał 
w swojej HlSTORll CHŁOPOW POL­
SKICH Aleksander Swiętochowski. -
Chłopi majqc łatwy zbyt na. swoje pro• 
dukt11 w powttaiqcych. wciąż nowyclł 
miastach, ostaniani powaQq praw kra· 

· ;owuch, są. zamożni i but ni''. l rzeczy• 
wiście, nie było między nimi a szlach• 
ta późniejszej przepaści, ani nawet r.byt 
wielu róż.nic. Dochodziło nawet do te­
go, że co ba.rdz.iej pl'zedsiębiorczy 
kmiecie dootępowali nobil itacji bądt 
to za szczególne zasług!i w częstych 
podówczas wojnach, jakie Polska pro­
wadziła, bądź też dzięki posiadanemu 
majątkowi. To wszystko wpływało na 
dość z.na,czną rangę samorządów wiej­
skich, które - podobnie jak to czyai­
ły urzędy królewskie i ziemskie - za­
częły sygnować wydawane przez &ie­
bie dokumenty pieczęciami. Niestety, 
do naszych czasów nie zachowała się 
ani jedna pieczęć (odcisk w wosku, 
który PJ.·zynależy do dokumentu), ani 
jeden tłok pieczętny z omawianego o• 
kresu. Jakieś pojęcie o najdawniej­
szych pieczęciach możemy wyrobić so­
bie jedynie na podstawie późniejszych, 
pachodzących z końca XVIII wieku. 
Pieczęć taka skladala się z dwóch za­
Qdniczych części: z wyobrażC'lli� na­
pieczętll<l!IO czrli godła albo herbu, i 

sławnej sz.koly prof. Kenara. �dz.ie wła­
śnie utworz.ono dz.ial lutnictwa. 

Już w · szkole Bartoszek objawiał  
nieprL.eCiGtne zdolnośc i ;  do tego aosz.ła 
jes.zc:w imudna \\'Yl�iona prac.1. W 
1 959 r. skoitc;L.ył z wyróżnicmcm Lice­
um i - jako zaledwie 19-letm młod,ic­
nicc - zaczql wykładać w nowotan,kim 
Technikum Budowy Instrumentów Lut­
niczych. W tym samym też. roku zoctał 
członkiem Stowar:1.yszenic1 Polskkh Ar­
stystów Lutn ików, powołanc�o do ży­
cia w 1954 roku, Kl órc_go celem było ra­
towanie upad:1,jqcci sztuki lutniczf'.i oraz 
uzupełnianie zniszczonego lub zagrabio­
ne�o w czasie wc.jny in-.;trumcnt.u1um 
lutniczego. 

Bartoszek studiuje zao<.:Lnic w Kra­
kowskiej Wyższej Szkole Pedagogicznej. 
Jest jednak jesz.cze dru�i. najw.?ż.niej­
szy nurt je_go pracy : to twórczość, bu­
dowa instrumentów smyczkowycn. Ro­
bi to coraz lepiej .  po_glębia wiedzę. od­
krywa tajniki wielkiej sztuki .  W 19131  r. 
jako stypendysta Ministerstwa Kultury 
i Sztuki wyjeżdża do Czcchoslow.1cii .  U 
tąmtejszych czołowych lutników dosko­
nali swoje artystvczne umieiętnośC'i. 

Od ln62 r. Józef Baxtoszck bie­
rze udział w konkursach lutniczych. 
W II Konkursie Sztuki LutniczeJ im. 
H. Wieniawskiego w Poznaniu docho­
dzi do U-go etapu. Wielki to sukces 
zważywszy, że samo już zakwalifiko­
wanie s ię do udziału w tym najbardziej 
liczącym się konkursie świata, to dla 
22-lctniego zaledwie artysty wspaniały 
debiut. W 1963 r. bierze udział w Mię­
dzynarodowym Konkursie Kwartetów 
Lutniczych w Liege, gdzie trzeba było 
zaprezentować kompletny zestaw in­
strumentów kwartetu smyczkowego 
(dwoje skrzypiec, altówka, wiolonczela). 
Zdobywa dyplom najmłodszc�o !iriali­
sty konkursu oraz.. zloty medal. 

Nie sposób wyliczyć \Vszystkie trofra 
i wyróżnienia zdobyte przez zakopiai1-
skiego lutnika. Sciany iego pracowni 
pokrywają dyplomy, ale nie wszystkie 
mieszczą się tutaj. O�lądam starannie 
prowadzoną kronikę działalności arty­
stycznej Bartos1.ka artykuły i rer,�ra­
ty w różnych iqzykach. nawet w ja­
pońskim. 

Melomani potrafią jednym tchem 
wyliczyć sławne nazwiska włoskich lut­
ników: Stradivarius, Guarneri, Amati, 
ale mało kto wie, że Polacy wcześniej, 
niż Włosi zaczęli uprawiać sztukę lut­
niczą, a instrumenty oznaczone nazwi­
skami Grobliczów, Dankwertów, Do­
bruckiego szeroko były znane w XVI 
i XVII w. na terenie całej ówczesnej 
Europy. 

- A jak oceniane jest dzisiaj polskie 
lutnictwo? - pytam .Józefa Bartoc;zka. 

- JesteAmv w czołówce. Wyprzedzają 
łltls jedynie Włosi, C.2echo„iowacv, Nie-

Andrzej B. Krupiński 

z napisu, czyi, legendy piec�j. Go­
dla najc,ęściei urabiane były od naz­
wy miejscowości albo też były w ja­
kiś inny sposób z nim-i z.wiązane. 1 
tak na przykład wieś De;::bno miała za 
godło wizeru.nek rozłożystego dębu, Bu­
kowina - świnię pod bukiem, Koście­
lisko - kościół, Kryruca - dzbanek, 
Królowa Polska - Matkę Boską, Bia­
ły Dunajec - rybę z trzema nad nią 
gwiazdami itd. itp. Legenda 1.awie1-ała 
nazwę wsi i datę uzyskania prawa do 
używania pieczęci lub wykonania tło­
ka. Tę umieszczano na obwodzie wo­
kół godła. Pieczęć odbitą w wosku za­
wieszano na dokumencie na koloro­
wych wstążkach lub plecionych sznu4 

reczkach. Później, pod koniec XVIII 
wieku pieczęcie zaczęto umiesz.czać 
bezpośrednio na dokumencie. Były to 
jednak czasy, w których 1.atarła j.,ię 
już niemal całkowicie pamięć perga­
miral wypartego na dobre pn.ez papi..r. 

mcy (zar6umo RFN, jak i NRD). My 
w.ipólnie z .Francuza.mi jestesm y za ni­
mi. 

Bartoszek podkre;la zasługi szkol­
nictwa. Istnieją w Polsce dwie szkoły 
średnie, któ1·e prowadzą działy lutni­
cze : Liceum Muzyczne w Poznaniu 
i Liceum Sztuk Plastycznych w Zako­
panem oraz jedyny w świecie wyd1-iał 
lutnicL.y na poziomie szkoły wyższ.cj -
przy Państwowej Wyższej Szkole Mu­
zycznej w Poznaniu. Nie ma wic:c 1;od­
sta\\'. aby cicrpicC na kompleks :1 i1.szo­
ści, chociaż Józef Bartoszek prc:z.naje 
obiektywnie, że  najwyższy pr>zivm na 
świecie reprezentuje wło3ka Sz.koł.1 Lut­
n icza w Cremonie. k ic nnvana przez Gio 
Bałta Morassiego. 

Bartoszek dużo pracuje. Nit!chwno 
ukończył budow� instrumentów dla 
Kwartetu \Vilanowskiego. Dużo cz:18U 
poświęca pracy pedagogicznej w zako­
piańskim Liceum Sztuk Plastyczny ch, 
jest wiceprezesem utworzonego 1 s ier­
pnia 1 980 r. Związku Polskich Art.v­
stów Lutników. Nie mógł niestety 
,vziąć udziału w ubiegłorocznym kon ... 
kursie lutniczym w Poznaniu.  Regula­
min jest bezlitosny:  zwycięzca nie może 
startować. Zasiadł więc w jury tt go 
konkursu. 

Dużo czasu zabierają Bartoszko­
wi podróże. \Vh1śnie pned n.i szym 
spotkaniem wrócił z Czechosłowacji, 
gdzie był gościem znanego lutnika, Vla­
d imira P ilara. A wiadomo, podróże 
kształcą i poma.�aja zdohyw:1ć nowe do­
świadczenia. 

Rf)zmawiając z Józefem B-�J·losz: iem 
aż się nie chce wierzyć, że ten skromny 
mężczyzna , to światowej sl.:twy lutnik� 
o którego instrumenty zabic�a ją �1a j­
lcpsi muzycy. WiQl::szość koncer:mi­
strzów najlepszych polskich orkiestr 
gra na j.c�o instnm1c11tach. 

Twierdzi siG, że tajemnica instrumen­
tu smyczkowego tkwi w jego „dus1.y". 
Dosłownie i w przenośni. ,,Dusza" to 
mały świerkowy słupek, umieszczony 
wewnątrz instrumentu strunowego i słu„ 
żący do przenoszenia drgań akustycz­
nych górnej płyty na dolną. Nic po.­
mogą tu jednak wyliczenia akustycz.ne 
i matematyczne Odpowiednie umiesz­
czenie „duszy" powoduje że instrument 
strunowy zaczyna śpiewać. Do tego do­
chodzi kształt, odpowiednio wysuszone 
drewno (nie powinno być suszone w 
suszarniach, lecz w naturalnych wa­
runkach). 

Te wszystkie cechy powodują, że 
każdy instrument wychodzący z pra­
cowni mistrza ma swój indywidualny 
kształt i brzmienie, może być nawet 
bez metryczki łatwo rozpoznany przez 
znawcę. Stare instrumenty osiągają na 

aukcjach 1;;\wrotnc ceny około pól :ni„ 
liona dolarów. 

Jednakże nie wartość materialna j.est 
tu najważniejs:z.a. Kaidy instrument wy­
konany przez Józefa Bartoszka, może 
być oceniany tylko miarą wartości ar­

tystycznej. A że są te instrumenty oce­
niane bardzo wysoko - świadczą na­
grody na konkurs�ch i liczne z.amOwic• 
nia od najwybitniejszych muzyitów. 
Twórczość te�o artysty - to wielki 
wkład do skarbca naszej kultury na• 
T'Odowej. 

Po trzecim rozbiorz.e Polski, s-zc.,:.e­
gólnie w Małopolsce przechrzczonej na 
Galicję, pojawiły się na powrót wiej„ 
skie instytucje samorządowe, które za­
nikły niemal zupełnie w wiekach XVll 
i XVIII. O ile wsie znajdujące się w 
U\borach rosyjskim i pruskim posia­
dały pieczęcie ujednolicone (głównie 
ich elementami były duże orły carskie 
i królewskie), W różnorodność graficz­
nych rozwiązań godeł wsi galicyjskich 
była wprost imponująca. W wyniku re­
form cesarz.a Józefa U wsie w Mało­
polsce podzielone zostały na dominial­
ne czyli dworskie i rustykalne - gro­
madzkie. I jedne, i drugie prowadzily 
własne kancelarie, bo niemal każ.da z 
nich posiadała własny samorzqd. A 
,koro były kancelarie, musiały oyć i 
pieczęcie. Wsie dominialne piecz�towa:­
ly się najczęściej herbami  ro<lowym1 
właścicieli obszarów dwon„kich, n.:;-; ty­
kalne natomiast swoimi włae;nymi god'"' 
!ami. 



Co robić by pocferwać partl� do watki,, 
by aktywnie wspierać dzb..lania \.Voj:: r -o­
we.i Rady Ocalenia Narodowego? - oto 
podstawowe pytania. na które szukano 
odpowiedzi w czasie dyskusji plemune i 
Komitetu Miejsko-Gminnee;o w K„ yni­
cy 

Wzmocnić szeregi 
W części organizacyjnej Plenum o,J­

wołalo ze składu członków Egzekutywy 
Zdzisława Dryglasa. Franciszka Kotha 
i Zofię Szewczyk Nowymi członkami 
Egzekutywy zostalt Jan Golba, Marian 
Para I naczelnik, Władysław Sikorski. 

.=- erzy Skrzypski przedstawił sytuację 
w krynickiej orgarJ.z.acji partyjnej. Od 
13  grudnia wydalo,no i skreślono z sze­
regów partii pięćdziesięciu towarzy3z.y. 
przede wszystkim za bierność. Znacz.­
nie trudniej przebie�a ocena dz:ialal„ 
ności tych. którzy po S ierpniu by1i po 
prostu dwulicowi. Zebrania. na których 
przeorowadzono szczere dyskusje nad 
postawami tych towarzyszy. nadal na­
leżą do rzadkości - Jeśli chcemy 
wzmocnić partię, trzeba wiedzieć na 
kim możemy polegać - stwierdził Jó„ 
z.ef Małobłocki. - Nigdy z dezerterów 
nie będzie dobrej armii. a z chwiejny­
mi dowódcami udanego natarcia. W 
związku z tym Egzekutywa KrvI-G p,o­
woł':?,la dwa zespoły: jeden do rozmów 
z kadrą kierowniczą, dru_gi - z sekre­
tarzami POP. Członkowie partii pra_gną 
kontaktu bezpośredniego i to nie tylko 
z instancją miejsko-gminną. Są kłopo„ 
ty z wykładowcami o wysOkich kompe­
tencjach. Ludzie chcą rozmawiać i trze­
ba do nich Iść. 

zdrowe.i polityki kadrowej, która dała„ 
by partii wpływ na kierowanie zaj{ła­
dem, ale również i akceptację społecz­
ną. Bezpartyjny, dobry fachowiec nie 
może mieć zamkniętej drogi do awansu. 

nieodpowiedni stosunek do podwład­
nych, niemoralny sposób bycia. zlq or­
ganizację pracy. Jednakże więlcszoś� 
zarzutów wysuwanych przez .,S0L1dar­
ność" i potęgowanych vlotką Wy$sano 
z palca. Będziemy rozliczać każdq sprze­
niewierzonq złotówkę. ale w naszym 
województwie tzie buło mii tonowych 
machinacji. Będziemy inspirować od„ 
wolywanie ze stanowisk kierowni­
czych osób pąlitycznie i moralnie 
skompromitowa+it1ch tub nieudolnie wy„ 
pelniajqcych swoje obowiązki - za.koń ... 
czył Mieczysław R okita. 

>I--

w przerwie obrad poprosiłem Jerze„ 
go Skrzypskiet!:o o oodztelenie się z 
czytelnikąmf .,Dunajca'' aktualnymi re­
fleks.iamJ i doświadczeniami. Marian Para, rolnik z Tylicza wyty„ 

ka powolne tempo rozliczania byłych 
prominentów. Bez sprawiedliwego za­
łatwieni.a tej kwestii nie odbud u.ie się 
zaufania do partii Zwr�ca uwa';!'ę na 
chłopskie problemy: niepokojace sygn:i­
ły o kilkusetprocentowych ood"WY7.kach 
cen nawozów i usłu.!? ro-lniczych. Stan 
wojenny winien zostać wvkorzvstany 
dla ukrócenia wszelkie.e-o marn0traw­
stwa CZ::!SU, en€ri?ii. materiałów b:.1do­
wlanych. - Gdybym ja miał te·rt ma­
teriał. który w K.r-ynicu zmarnował $ię 
w ostatnich miesiqcach - mówi - to 
bym już dawno pięć chałup wybudo­
wał. 

Przewodniczący Miejsko-Gmlnnego 

- Ostatnia tura zebrań wukaza1a, że 
POP czuja sie pewnie.'i. żywsza ;e�t dy. 
skusja ł wyższa frekwencja - oo·.vie„ 
dział T sekretarz. . · Niepokoi mnie jed„ 
nak, że bardzo wielu towarzyszu nie 
ma t,Tzydzielon1.1c1i zadań part-yjnych.. a 
organizacje czest,.. nie wiedzq. że ich 
członek jest mandatariuszem vartii to 
radzie narodowej, FJN czu innych or­
ganizacjach. ,iie wiedza czu w ,,r:óte 
reprezentuje ich interesu. W wielu POP 
panuje bałagan ewidencyjny. n:1dat 
wustępuja ,,martwe dusze"". które od 
kilku lat nie bul11 na zebraniach par„ 
tyjnuch i od d luższeao czasu nie placq 
składek. 

Tow. Stanisław Kafel z Komitetu za„ 
klc1dowego PPU .. Krynica" z.wraca u­
w�!!e na orecvzvine określe,nie z. •.sad 

Przewodniczący WKKP, Mieczysław 
Rokita.: - Poku.t·u.je wśród partyjn.ych 
i bezpartyjnych poglqd,  że byle ki ?ro­
wnictwo nowosądeckiej partii i admi­

nistracji dopuściło sie o!brzumich. mal­
wer.c:rrcji. Jest to 'JJOOtad z gruntu fał­
szywy. Owszem. sa vrz1-madki ewident­
nych nadużyć ł te zostana osqdzone z 
calq bezwzqlędnościa. Można mieć TÓW­
niPż r,rpten s.1e do wielu towar:zus:::u o 

Obywatelskiego Komitetu Ocalenia Na­
rodowego. pik rez. Stanisław Marecki 
zastanawia się, jak P')łoż.yć kres �otal­
nej niemocy niektórych or)?aniz.ac.il.­
ufa jednak. że partia skupi' wokół srie­
bie jak najwięcej ludzi 1 nutorytetem 
społecznym i moralnym. Nie mo-Je być 
luki pomiędzy spcłeczef1stv..-em a wła­
dzą. 

Pięciogodzinna dyskusia dobi�a koń„ 
ca. Zebrani nie ukrywają__ że potrzPbn.e 
im było to spotkc1nie. które skonsoli­
dowało szere�i partyjne. Mówią. że 
myśleć o Polsce. to koniecznie :r.nacz.y 
myśleć też o partii. Partii, która musi 
być ta sama. ale nie taka sama. 

Dziś społeczeństwo krynickie zrozu• 
mial:o wymogi i przyczunv stanu wojen­
ttego. Przestrzegam jednak przed przed­
wczesnym triumfem. Partia wygrała 
jednq bitwę, do wygrania została jesz• 
cze cala wojna. Wojria o ·serca i u.mysly 
wszystkich . Polaków, przede wszustkim 
młodych. 

JERZY LESNIAK 

niczyje? 
ie jednego dni,.a mamy na punkcie tyle żywca, i:P. 
nie możemy go odebrać i ubić, a drugiego - pust­
ki. A przecie:? i możliwości u.bojowe zakładów mięs­
nych. i pojemność chłodni sq ograniczone. Weźmy 
przykładowo wczorajszy dzień (8. II). Prognozowa­
liśmy, że sku.p będzie duży (w ubiegłym tygodn iu. 
obfite opady śniegu uniemożl i wiły roinikom dotar­
cie z żywcem). ale nie aż taki: siedemset świń, pięć­
set sześćdziesiąt sztuk bydła i sto pieć cieląt. Re� 
kord pobiła Korzenna.  skupiiiśmy tam odpoiviednio: 
sto sześćdziesiąt jeden, piećdziesiąt osiem i trzy„ 
dzidci pięć. Spodziewaliśmy sie stu świń, trzydzie­
stu sztuk bydła i dwudziestu cieląt. Skierowaliśmy 
do Korzennej aż piętna§cie samochodów. woziły Zy· 
wiec od 10 .. 10 chuba do 2 w nocy ale i tak dwadzie„ 
ścia sztuk bydła pozostało na punkcie do rana. 
Z!l-wsze uważałem, że pozostawienie żywca na pv.nk-.. 
cie odpowiednio do tego przystosowanym jest ko ... 
rzystniejsze niż przetrzymywanie zwierząt w na­
szych bazach, gdzie warunki są o Wiele  gorsze, ale 
pod wpływem opinii społecznej przeciqżamy none 
bazy ponad normę. Wczoraj np. zwierzęta przestal-y 
w samochodzie calq noc. 

Wkedyrektor, Maria Gryboś : - Rolnicy mówią: 
'.My oddajemy żywiec, żeby robotnik miał co zjeść, 
a te dranie z przemysłu mięsnego przetrzymują 
zwierzęta na punktach. Swinie kwiczą. bydło ryczy 
i traci na wadze. A prawda jest taka, że nie zaw­
sze możemy zabrać calY żywiec i GS - za co mu 
płacimy - ma obowiązek zająć się zwierzętami 
przez pewien okres na skupie. 

Zdaniem ma-ich rozmówców straty byłyby mniej• 
sz.e. gdyby prze1rzymywano żywiec w gospodar­
stwie rolnika, a nie na punktach skupu. Rolnik oczy­
wiście musiałby otrzymywać za to  pieniądze·, ale 
zdecydowanie wńęcej nllż w ubiegłym roku, gdy 
kwota pi,ćdziesięciu zort:y-ch dziennie nie satysfa„ 

prawę organizacji pracy jednostek pracujących 
dla wsi, a także po,przez poprawę jakości pro­
dukowanych maszyn rolniczych i części zamien­
nych. 

• Można zwiększyć pogłowie t skup trzody 
chlewnej przydzielając rolnikom kontraktują­
cym trzodę kartki zaopatrzeniowe na tłuszcze 
zwierzęc'e. Przydz.ie,Jenie rolnikom chociażby 
minimalnej ilości pasz dla drobiu zachęciłoby 
ich do intensyfikacji hodowli. Takie opinie pre­
zentowali na zebraniu partyjnym rolnicy z Ka­
mionki Górnej. 

• W wyniku dy,rektywy Sekretariatu KC 
PZPR w instancjach stopni a  podstawowego i za­
kładach p.racy powstają komisje i zespoły do 
analizy kształtowania cen artykułów i produk­
tów. Komitet Miejski PZPR w Gorlicach wy­
przedził nawet t(! dyrektywę, bo już wcześniej 
powołał zespół ds. kontroli cen. Nieodzowne oka­
zało się przeanalizowanie ogromnej dokumen­
tacji zebranej z ki lku zakładów pracy. Ustalanie 
cen oraz ich kontrola nie stanowią łatwego za­
biegu. Cena musi być odbiciem rzeczywiście po-­
niesionych nakładów, ale nie może pokrywać 
kosztów marnotrawstwa, zlej organizacji pracy 
lub niskiej dyscypliny. Wraz ze wzrostem cen 
powinna podnosić się jakość produkowanych to­
warów, a niestety nie zawsze tak się dzieje. 

• Znaczna - zdaniem rolników - pod­
wyżka. opłat za usługi w Spółdzielniach Kółek 
Roln!czych jest w dalszym ciągu przedmiotem 

kcjonowała producenta (dla porównania tona si?.na 
kosztowała wówczas 1500 zł). Premie powinny być 
także przydzielane za dostawy żywca w określonym 
umową dniu. Prezes Stelmach poinformowa] mnie, 
że prawdopodobnie iuż od marca wejdzie \V życie  
następ.1jące zarządzenie: jeżeli rolnik dostarczy 
świnię w określony dzień. otrzyma za kilogram 
ży\.\l"Ca średnio 126 z.l, skoro zgłosi się na pmkt 
skupu tylko w określo,nym miesiącu - dostanie 
120 zł. Przyprowadza jąc więc żyv;iec w określonym 
umową dniu zyskuje na sztuce około 800 zł. Jeszcze 
jedną sprawą są tzw .,progi cenowe". Ceny należy 
uje<'lnoiidć. żeby zwierzęta nie były przetrzymyv.ta­
ne �rzez rol ników w oczekiwaniu 1a większy zysk. 

W n1.szym województwie skupuje się rocznie 
około pięćdziesiąt siedem tysięcy sztuk trzody. dzie­
więćdziesiąt tysięcy bydła i szesnaście tysięcy cie-

krytycznej analizy na zebraniach wiejskich or­
ganizacji partyjnych. Mocno rozpowszechniona 
jest opinia, że nadmiernie ro.zbudowana admi­
nistracja w instytucjach obsługi rolnictwa wpły­
wa na podrożenie usług. Problem ten wymaga 
rzetelnej analizy nie tylko w interesie rolników, 
ale także dla poprawy samopoczucia kadr SKR. 

e Wiele problemów społec2mo-gos.podarczych 
czeka na rozwiązanie w gminie Nawojowa. Na 
posiedzeniu ef!zekutywy KG q>zważano możli­
wość zorganizowania lokalnej spółdzielni mie­
szkaniowej,  aby nrzv<:!nies".yĆ ro7nnc-...-ęcie budo­
wy trzech zaplanowanych bloków, pod które 
przygotowano już uzbrojenie terenu. Istniejące 
w _gminie dwie grupy remontowo-budowlane mo­
głyby zapewnić wykonanie obiektów. Sprawą 
godną zastanowienia jest również wykorzysta­
nie zabytkowego zamku, z którego pomieszczeń 
od nowego roku szkolne.go wyprowadzi się Te­
chnikum Rolnicze. Różne są propozycje : od 
utworzenia w starym zamku centrum admini­
stracyjno-kul turalnego gminy po zloka!izowa„ 
nie w nim siedziby "\Vojewódzkiego Ośrodka Po­
stępu Rolniczego. A może będzie mi'ał coś ;Jo 
powiedzeinia w tej sprawie Wydział Kultury 
i Sztuki lub Wojewódzki Konserwator Zabyt­
ków? 

9 Sekreta<z KW Janusz Tomalski spotkał si� 
z grupą młodych nauczycieli w gm.inie KOTzen„ 
na. Przedmiotem dyskusji . była ro·La frontu 
oświatowego w kształtowaniu obywatelskich 
i patriotycznych postaw dzrieci f młodzieży. Nie 

ląt. Są to potencjalni „kandydaci" do chudnięcia 
w drodze do handllL 

Na punktach skupu GS zwierz;ę,ta SW-ją nieraz po 
kilka dni. W tym miejscu nikomu nie zależy na 
tym, żeby zwierzęta nie traciły cennych k ilogra­
mów Nikt n.ie odpowiada finansowo. Podobnie jak 
w bazach przemysłu mięsnego. I tu zwierzęta czę­
sto czekają na ubój. 

Kto płaci za te straty? My wszyscy, całe społeczeń­
stwo, które otrzymuje uszczuploną Llość mięsa. z1o„ 
tówki za stratę wagi z.wierzęcia wypłaca rolnikowi 
przemysł mięsny z kiesizeni państwowej. Ale nie 
o złotówki tu cho<lz.i. lecz o to. a by na drodze 
obrot..1. handlowego ubytki mięsa były jak najmniej„ 
s,ze. Skup powinien być tak c.organi-zowany, by !la 
każdym efa.ole dTogi ludzie byli odpowiedz.ialnii ma­
tc-r�alnie i służbowo za powierzony im towa.r. 

Fol. MIECZYSLAW STASZEWSKI 

pominięto również problemu warunków mate­
Tialnych startu młodych nauczyciel i. 

• Organtzacje pa-rtyjne w zakopiańskich szko­
łach odzyskały samodzielność działania.  Zgodnie 
z postulatami z zebrań pa·rtyjnych Egzekutywa 
Komitetu Miejskiego rozwiązała Komitet Za­
kładowy Oświaty w Zakopanem. 

• W Łużne,j z inicjatywy gminnej organizacji 
partyjnej zorganizowany został Gminny Komi­
tet Ocalenia Narodowego, a w jego łonie sekcje 
ds. młodzieży, ludzi potrzebujących pomocy, re­
formy go,spodarc.zej, handlu i zaopatrzenia rol­
nictwa, propagandy. 

• Katastrofalny wprost brak węgla :zarówno 
dla rolników podpisujących umowy kontrakta­
cyjne, jak również. na cele byto,we ludności i n i7 ... 
sprawiedliwa dJa gm.iny Łukowica dystrybucJa 
były przedmiotem ostrej krytyki na posiedzeniu 
plenamym Komitetu Gminnego. 

• Egzekutywa Komitetu Mie}Slro-Gminnego 
w Starym Sączu dokonała oceny fwikcjonowa­
nia komisji socjalnych w zakładach pracy, Za„ 

lecono naczelnikowi miasta i gminy oraz pre­
zesowi GS rozszerzenie sprzedaży artykułów 
przemysłowych poprzez zakłady pracy. W tym 
celu zorganizowana zostanie narada przewodni­
czących komisji socjalnych z. kierownikami sieci 
handlowej. 

ROMAN KOSTANECKI 



Przedstawiamy trzeci odcinek szkicu Ry· 
szarda Wojny, traktujący o latach kryzysu i 
upadku Rzeczypospolitej. Za tydzień zaj• 
miemy się okresem poszukiwania dróg ku 
niepodległości. 

* 

.. .. 

Z
e śmiercią Zygmunta Augusta w 1572 r. 
wygasa w Koronie Polskiej dynastia Ja• 
giellonów. Pragnąca utrzymać swe przywi• 
leje szlach ta sprowadza akt wyboru no• 
wego króla do swoistego kupczenia tronem 
polskim, nie dbając, że obcym królom będą 

przyświecać obce interesy. Każdorazowy kandyda-t 
na króla musiał zobowiązać się, iż zaprzysięgnie 
pacta conventa, tj. warunki, pod jakimi otrzyma 
koronę. A warunki te będą popychały stopniowo 
Polskę ku bezrządowi. 

Wkrótce tez zaczyna się stały spadek znaczenia 
Po�3k.i na arenie międzynarodowej, będący zarówno 
wynikiem osłabienia wewnętrznego, jak i błędnej 
polityki zewnętrznej. Otwarte zostały trzy niemal 
stałe fronty walki:  z Moskwą, zwracającą teraz 
swój dynam.izm w kierunku zachodnim i południo­
wo-zachodnim, ze Szwecją, która stała się potęgą 
w rejonie Morza Bałtyckiego, oraz z Turcją zagra­
żającą coraz poważniej Polsce. Przedwstawiając 5ię 
tej ostatniej wzięliśmy na siebie funkcje przedmu­
rza chrześcijaństwa - szlachta tym się wysoce 
chl ubiła - a w istocie, chcąc nie chcąc, obrońcy 
imperium habsburskiego. Na dobitek Warszawa wy­
raziła zgo.dę na wprowadzenie na tron książęcy w 
Prusach Książęcych - lennej pozostałości po Za­
konie Krzyżackim - linii elektorskiej Hohenzoller­
nów. Pozwoli to Niemcom na ujednolicenie wro­
giej Polsce polityki Brandenburgii i Królestwa oraz 
stanie się bodźcem do pófniej szego zagarniania te­
rytoriów polskich leżących między Brandenburgią 
a Prusami Książęcymi. 

W 1 648 r. wybucha powstanie chłopskiej ludności 
nkraińskiej, obejmujące całą Ukrainę. Przyczyną 
były twarde rządy m agnatów. jak też rodząca �ię 
świadomość odrębności etnicznej ,  a także efekty 
odrębności religijnej .  

W konflikt ingeruje Moskwa. Powołując s ię  na  
wspólnotę prawosławia, kultury i języka, bierze 
buntujących się przeciw polskim magnatom Koza­
ków pod swą pieczę, a następnie - zgodnie z po„ 
stulntami kozackiej rady wojskowej : .,byśmy byli 
zjednoczeni na wieki" - przyłącza część Ukrainy 
do swego państwa. Znamionuje to ostateczny kres 
ekspansji polskiej na wschód. 

Tuż potem ( 1655), korzystając ze znacznego osła­
bienia Polski, król szwedzki Karol X Gustaw do­
konuje na nią najazdu. I wówczas staje się coś 
niewiarygodnego. Magnaci litewscy i polscy, a za 
nimi większość szlachty, oddają się bez walki pod 
,,protektorat" szwedzki (król polski Jan Kazimierz 
musiał uchodzić za gra.nicę), dokumentując w całej 
okazałości zgubne skutki szlacheckiej koncepcji 
państwa. Szlachta sądzi, tt szwedzki „protektor" 
weźmie na siebie ciężary związane z funkcjonowa­
niem państwa, a przede wszystkim z jego obroną 
zewnętrzną, jej zaś pozwoli nadal spokojnie go­
spodarzyć i eksportować plony przez Gdańsk na 
zachód. 

Najazd ten prze,trwał w polskiej pamięci narodo­
WeJ jako „potop szwedzki". Zadał on naszemu pań­
stwu t:\k ogromne straty. że właściwie nie podnio­
sło sie ono z nich nigtly. Szwedzi złupili kraj bez­
litośnie, wywożąc wszystko, co tylko dało się za­
brać \Vygłodzoną ludność trapiły choroby. Ocenia 
się. iż w wyniku tego „potopu ·� liczba mieszkań­
ców ziem polskich zmniejszyła się o około 40°/0. 

0dr„ ch narodowy wyszedł najpierw ze strony 
mes chłopskich i uboższej szlachty. W licznych 
stronach kraju poczęła tworzyć się antySzwedzka 
partyzantka. W kształtowaniu się narodu polskie­
go dokonał się nowy krok naprzód. Stopniowo do 
walki włączyła się większość szlachty, a wreszcie 
i magnaci, zawiedzeni w nadziejach, iZ pod szwe­
dzką okupacją „złota wolność" szlachecka będzie 
mo�ła kwitnąć bez zmiany 

.,..V pół roku później ponowią Szwedzi agresję na 
Pc1 skę. Wówczas też poczną rodzić się po raz 
pierwszy w ościennych stolicach plany rozbioru 
nanego kraju. 

W 1683 r. wojska polskie pod wodzą króla Jana III 
Sobieskiego odnoszą ostatnie w tym okresie wiel­
kie zwycięstwo liczące się w historii Europy: po­
konują Turków oblegających Wiedeń i ratują pań-
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stwo Habsburgów z ciężkiej opresji. Politycznie 
jednak Polacy nie umieli tego zdyskontować. 

Ostatni akt zaczyna się wkrótce potem. W 1 720 
roku w Poczdamie Prusy i Rosja zawierają po­
rozumienie, w którym postanawiają w razie potrze­
by wspólnie działać dla utrzymania w Polsce fun­
damentu wolności szlacheckiej - wolnej elekcji. 
W dwanaście lat później do porozumienia przy­
stępuje Austria i odtąd te trzy państwa będą 
uzgadniać swe postępowanie w sprawie wyboru 
nowego króla w Polsce. Te trzy państwa dokonają 
też jej rozbioru. 

W historiografii polskiej z przełomu XIX i XX 
wieku toczył się spór o główną przyczynę rozbio­
rów. Czy był nią rozkład państwa od wewnątrz, 
czy też wina obarcza przede wszystkim tych. któ­
rzy tego rozbioru - aktu bez precedensu w hi­
storii Europy - na zimno dokonali? 

Dla piszącego to odpowiedź wydaje się nie ule­
gać kwestii :  polityka państwa polega przede wszys­
tkim na przystosowaniu zadań wewnętrznych do 
sytuacji powstających na ;ego granicach i wyni­
kających stąd potrzeb obrony. Wiadomo przecież, 
iż polityką międzynarodowa nie kierują zasady fi-
lantropii Stan szlachecki odpowiedzialny za Pol­
skę żył w złudnym świecie samouwielbienia, nie 
rozumiejąc w swej większości podstawowych zale­
ceń i funkcji państwa. nie bacząc. że Polska z jej 
,,wolnościami" odstawała od procesów państwowo­
twórczych. dokonujących się wokół jej granic. 

Dotyczyło to w pierwszym rzędzie zasady liberum 
veto, umożliwiającej każdemu pojedynczemu po­
słowi niedopuszczenie do przyjęcia przez sejm ja­
kiejkolwiek · ustawy czy wręcz przerwanie prac 
sejmu. W jej wyniku zostały sparal iżowane mecha­
nizmy samonaprawiania się państwa. Nastąpił bez­
ruch. A że niemal za każdym warcholskim liberum 
veto - ,,wolne - nie zezwalam" - krył się par­
tykularny interes tego czy innego magnata lub 
wręcz służba obcym interesom. stało się to instru­
mentem w ręku tych wszystkich, którzy pragnęli, 
by Rzeczpospolita nie wyciągnęła się już ze swego 
upadku. 

Dwa szczególnie szybko rozwijające się wewnę­
trznie i umacniające się państwa były naszymi są­
siadami:  Rosja i Prusy. Pol ityczna i militarna sła­
bość Polski, przy wysokim stosunkowo poziomie 
naszej gospodarki rolnej oraz znacznych zasobach 
siły roboczej, a tym samym .. . rekruta, działała' na 
nie przyciągająco jak m::ignes. Każdy z sąsiadów 
patrzył przy tym pozostałym na ręce, z obawy, by 
nie umocnili się w Polsce nadmiernie. Toteż wła• 
śnie ostra rywalizacja, a nie przyjaźń, leżała u 
podstaw kolejnych porozumiell Prus, Austrii i Ro­
sji co do rozbiorów Polski. 

Jaka była na to odpowiedź ówczesnego społe­
czeństwa polskiego? W tym pai:tstwie „zdezintegro­
wanej federacji majątków i stref wpływów ma­
gnackich " - jak nazywa Polskę tego okresu prof. 
Stanisław Topolski - poczyna odradzać się od po­
łowy XVIII  wieku, początkowo cieniutką strużką, 
myślenie kategoriami nadrzędnych interesów Kró­
lestwa, ale oparte na zmieniających się już kryte­
riach. , Podział stanowy, zachowując jeszcze 
wprawdzie dominujący charakter, coraz bardziej 
liczy się z podziałem klasowym. Podstawą oceny 
człowieka i jego miejsca w społeczeństwie jest już. 
nie tylko urodzenie, lecz także majątek. Otwiera 
to drogę do poszerzenia udziału mieszczaństwa w 
życiu publicznym. Na tej fali następuje zbliżenie 
jego interesów z interesami średniej szlachty i 
wspólny odruch przeciwko magnackiej samowoli. 

Ten słuszny i postępowy kierunek wnosi jednak 
do rz�czywistości polskiej nowe sprzeczności. Za­
ostrzają się walki wewnętrzne. Wobec braku au­
torytetu władzy królewskiej - która jest trakto­
wana najczęściej jako jedna ze ścierających się 
stron - mnożą się przypadki szukania pomocy 
(najczę§ciej zbrojnej) u zaborczych sąsiadów. To z 
kolei pogłębia proces umiędzynarodowienia walk 
wewnętrznych w Polsce. Państwo, mimo dostrze„ 
galnych już dążeń ku odnowie, w praktyce rozpa­
da się. Prusy bezkarnie ściągają z zachodnich ziem 
polskich rekruta, cło i podatki. W wielu rejonach 
kraju stacjonują - często wezwane przez Polaków 
przeciwko innym Polakom - wojska rosyjskie. 
Biorą one bezpośredni udział w walkach przeciw­
ko konfederatom barskim, kierującym się moty• 
wacjami patriotycznymi o konserwatywno-klery­
kalnym za barwieniu. W tej sytuacji - po klęsce 
konfederacji barskiej - porozumienie Prus, Austrii 
i Rosji w sprawie zaboru części ziem należących 
do państwa polskiego osiągnięte w 1772 r., mimo 
jPgo krzycząco bezprawnego charakteru, nie spo­
tyka się w Polsce z żadnym odporem, a sejm pod 
naciskiem agresorów zostaje zmuszony do pogodze­
nia się z faktem dokonanym, formalnie akceptując 
rozbiór. 

Jednakże świadomołć, że źle się dzieje w Rzeczy„ 
pospolitej,  staje się już powszechna. Budzi się od­
ruch patriotyczny i zrozumienie potrzeby umocnie. 
nfa państwa. O naprawie mówią niemal wszyscy. 
Cnraz donioślejszy sta je się w tej dyskusji �łos 
min-szcwństwa. Między Pim a liberalnie myślącą 
częścią szlachty powstaje coś na kształt sojuszu: 

rozszerza się w re·zultacie pojęcie narodu. Coraz 
częściej autorzy rozpraw politycznych nazwą tą o­
bejmują mieszczan wraz z przedstawicielami rze­
miosła. Poczyna sobie nawet torować drogę myśl 
- na razie wątła - o konieczności zmiany poło­
żenia chłopa. 

Ale cały ten ferment duchowy i polityczny, ma­
jący regenerować Polskę i Polaków, ma miejsce w 
warunkach otwartej obcej ingerencji nakierowa­
nej na utrzymanie- bezwładu państwowego. a u ła­
twionej rozgrywkami magnatów, stawiających wy­
żej egoistyczny interes rodu niż ojczyzny. Proces: 
odnowy musiał istniejące realia brać pod uwagę. 
Politykę robi się przy pomocy takich ludzi, j -:' CY 
w danym czasie publicznie działają lub wyrastają� 
Innych nie ma. To też odbiera praktyce życia poli­
tycznego tę konsekwencję. jaka może cechować 
myśl wyłożoną w programie pisanym. 

W ramach tych wysiłków zostaje powołana do 
:iycia Komisja Edukacji Narodowej, pierwsze 11a 
świecie ministerstwo o�wic'lty. Jej zadaniem jest 
generalna reforma szkolnictwa . mającego kszt�ł­
cić młodych obywate1i na ludzi §wiatłych. myśla­
cych kategoriami państwa i narodu. Podejmowane 
są także reformy w dziedzinie skarbowej i woj­
skowej oraz - najważniejs7.a - dopuszczająca mi�­
sta i mieszczan do partnerstwa '(co prawda ciągle 
jeszcze ograniczonego) w 7yciu publicznym. 

Proces naprawy poczyna przynosić wyniki. 3 maja 
1 791 r. (słowo .. Maja" w tym knntekście cale poko­
lenia Polaków będą odtąd pisały dużą literą) se.im 
uchwala jedną z pierwszych konstytueji świata, 
otwiera jącą - choć jeszcze nie na oścież - Polskę 
ku przE>obrr1żen inm pnstep0wego wówczas kaoita„ 
lizmu. Dla Polaków konstytucja ta ma jednak inne 
znaczenie. Przeszła ona nA zawsze do historii jako 
świadectwo woli utrzymania własne�o państwa 
przy życłu I w tym sensie - jako przekaz dla po­
koleń przyszłych 

Uchw�lona na poły podstępem (pr�!Y nieobecności 
większości posłów ł konspiracyjnej zmowie pozo­
stałych), napotkała sprzeciw cześci magnatów i 
zdeklarowana wro�ość Rosji i Prus. Pod hasłem 
walki z nowa konstytucja zawiązuje się konfedera­
cja w Targowicy i wzywa na pomoc wojska ro­
syjskie. Rezultah•m jest Tl rozbiór Pol ski. Rosjq i 
Prusy przywł;,, szcza ją sobie nowe połacie ziem 
Rzeczypospolitej. a przestrn szony król juź wcześniej 
przeszedł na stronę targowiczan. 

I w tym momencie dokonuje się coś, w czym 
uoatrujemy narndziny nowoczesnego i współcze­
snego narodu polskiego. Jego najbardziej patrio­
tyczne warstwy szlacheckie. mieszczańskie, a na­
wet chłopskie porywają się do walki o utrzymanie 
państwa. Dowódca insurekcji, generał Tadeusz 
Kościuszko. bohater walk o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, podejmuje rewolucyjną decyzję: 
przyznaje chłopom wolność osobistą i zwalnia ,,d 
pańszczyzny tych. którzy wstąpią do wojska (Uni­
wersał połaniecki). Jednocześnie lud warszawski 
pod wrażeniem tego, co dzieje się w owym czasie 
we Francji,  pragnie wprowadzić rewolucyjne po­
rządki, m. in. krwawo rozliczając się ze zdra jcami 
z najzamożniejszych warstw. Na śwh1.domo�ć na­
rodową nakłada się walka klasowa. Poczynają u­
jawniać się podstawowe elementy tego, co bedzie 
rdzeniem sprawy polskiej aż po narodziny Polski 
Ludowej, a co streszczało się i streszcza w zwir1zku 
wyzwolenia narodowego z wyzwoleniem s.połecz.­
nym. 

Powstanie, mimo początkowych zwycięstw w 
walkach z wojskami rosyj skimi i pruskimi, kończy 
się klęską mil itarną, a w konsekwencji trzecim 
;rozbiorem Polski. W 1 795 r. państwo polskie, kie­
dyś ważna część składowa politycznej Europy„ 
przestaje istnieć. Pozostał jednak naród polski z 
jego wolą odzyskania państwa, naród, który jedno­
cześnie wszedł w okres przemian decydujących dla 
jego charakteru, składu i struktur. 

Przewodząca mu dotąd i wyrażająca go szlachta 
znalazła się nagle w warunkach, w których to 
przewodnictwo zostało podporządkowane nie tylko 
obcym interesom politycznym, ale także material­
nym. Sarmacki mit, iż szczęśliwość osobista zależy 
w dużym stopniu od niemieszania się pańStwa 'R 
sprawy f wolności jego obywateli, prysł w zetknię­
ciu z rzeczywistością obcej władzy. Zaborcy .­
przede wszystkim Prusacy i Austriacy - nie ca­
ckając się. narzucili społeczeństwu polskiemu swo­
je prawa, przykręcili śruby podatkowe i celne;: 
stworzyli preferencje dla swoieh towarów, ograni­
czyli władzę panów nad chłopami, objęli część soo­
teczeństwa rygorami służby wojskowej, skreślili 
szlachtę-gołotę, tj. tych, którzy nie posiadali ma­
jątku ziemskiego, z uprawnień stanu szlacheckiego. 

Dopiero to uzmysłowiło szerokim masom szla­
checkim współzależność między posiadaniem wła­
snego państwa a przywilejami warstwy o nim de­
cydującej. Dopiero teraz ogół szlachty poczyna poj­
mować, co stracił. Dopiero teraz patriotyczny za­
czyn powstania kościuszkowskiego i Konstytncjł 
3 Maja znajduje warunki, by przepoić niepodle­
głościowym fermentem narodowo czujacą część 
społeczeńs+,� .... .  

(CIĄG DALSZY ZA TYDZIEJQ) 



„Aby ocalić Wycieńczony i znękany kraj przed 
nowymi wojennymi próbami, zgodziliśmy się na 
na.iwiększe ofiary l oświadczyliśmy Niemcom. że 
gotowi Jesteśmy podpisać łeb warunki pokoju. 20 (7) 
lut�go wieczorem nasi parlamentariusze wyjechali 
z Rzeżycy do Dźwińska. a odpowiedzi dotychczas 
nie ma. Rząd niemiecki widocznie zwleka z odpo­
wiedzią. Wyraźnie nic chce on pokoju. Spełniając 
wolę kapitalistów wszystkich krajów, militaryzm 
aiemiecki pragnie zdusić rosyjskich i ukraińskich 
robotników i chłopów, zwrócić ziemię obszarni­
kom, fabryki - bankierom, władzę - monarchii. 
Generałowie niemieccy pragną zaprowadzić swój 
"porządek" w Piotrogrodzie i Kijowie. Socjalistycz­
na Republika Rad znajduje się w ogromnym nie­
bezpieczeństwie. Aż do chwili, kiedy powstanie i 
swycięży proletariat Niemiec, świętym obowiązkiem 
robotników i chłopów Rosji jest ofiarna obrona Re­
publiki Rad przed hordami burżuazyjno-imperiali­
stycznych Niemiec. 

Ra.da Komisarzy Ludowych uchwala: 1) Wszyst­
kie siły t środki jakie posiada kraj, oddaje się cał­
kowicie sprawi; obrony rewolucyjnej. 2) Wszyst­
kie Rady i organiza.cje rewolucyjne zobowiązane są: 
bronić każdej pozycji do ostatniej kropli krwi. ( ... )". 

Jest to fragment wydanej 21 lutego 1918 roku 
przez Radę Komisarzy Ludowych odezwy „03czy­
zna socjalistyczna w niebezpieczeństwie". Proste, 
surowe słowa najlepiej oddają dramatyzm uwa­
runkowań, w jakich z.nalazła si� młoda, świ<:'�o wy­
l'osła z rewolucji, władza radziecka w Ros31. Tym 
bardziej, że zagrożenie interwencją zewnętrz!łą nie 
było jedynym niebezpieczeństwem. Oto la�1darna 
ocena Lenina, zawarta w .,Tezach w sprawie bez ... 
zwłocznego zawarcia odrębnego i zaborczego poko­
ju" ze stycznia 1918 r.: 

„1. Sytuacja rewolucji rosyjskiej w danej chwili 
Jest tego rodzaju, że prawie wszyscy robotnicy i 
olbrzymia większość chłopów są niewątpliwie � 
stronie władzy radzieckiej i rozpoczętej przez mą 
rewolucji socjalistycznej. O tyle powodzenie socja­
listycznej rewolucji w Rosji jest zapewnione. 

�- Jednocześnie wojna domowa, spowodowana za­
ci �· l.łym uporem klas posiadających ( ... ) jeszcze nie 
ni"? osiągnęła swego najwyższego napięcia ( ... )". 

':'e słowa miały się wkrótce złowieszczo spraw­
dzić. Zadanie obrony zdobyczy rewolucj� i rewo­
lucyjnego państwa przypadło Robotniczo-Chłopskiej 
Armii Czerwonej (w 1946 r, przemianowanej na 
Armię Radziecką). Mimo wszystkich prz..eciwieństw, 
mimo początkowo słabego uzbrojenia i wyposaże­
nia, mimo rwącego się zaopatrzenia i słabości za­
plecza, mimo braku wykwalifiko�anych kad� :-­.Armia Czerwona spełniła swą historyczną m1sJę. 
Jako armia nowego typu, kształtowana i kierowana 
przez partię komunistyczną, składająca się ze świa­
óomych swych celów ludzi pracy i ściśle zespolo?a 
z narodem radzieckim, nie tylko obroniła rewolucJę, 
nie tylko w latach drugiej wojny światowej boha­
tersko przeciwstawiła się faszyzmowi. ale zasłu­
żyła także na miano armii-wyzwolicielki wielu na­
rodów Europy. Dztiś Armia Radziecka. dysponująca 
potężnym i nowoczesnym uzbrojeniem. odgrywa ro­
lę gwaranta światowego pokoju. Ileż różni ją od 
pierwszych, pośpiesz.nie zmobilizowanych oddziałów, 
które w lutym 1918 r. mężnie stając na drodze 
zgrupowania niemieckiego posuwającego się na Pio­
trogród, zdołały je pod Narwą i Pskowem zwycię­
skn zatrzymać ... 

Co roku 23 lutego, pierwszy dzień tych walk, 
obchodzony jest jako Dzień Radzieckich Sił Zbroj­
nych. Na pozór trudno porównywał! wąsatego żoł­
nierza dźwigającego staroświecki karabin z fa­
chowcem nbsługu.iacvm nai-r,owoc.,.f>'Ś..,i""';sze ··--"­
dzenie b-Ojowe. Także taczanka to bardzo odlegia 

krewna czołgów. Ale przecież w gruncie rzeczy to 
jest to samo wojsko. Nie tylko dlatego, że żołnierz 
tak samo świadomy, odważny i zdolny do poświęce­
nia. Nie zmieniły się bowiem główne zadania: obro­
na państwa przed wrogiem zewnętrznym i obrona 
zdobyczy rewolucj.j socjalistycznej. 

Rocznica to okazja do refleksji, w tym roku dla 
nas, Polaków, okazja szczególna. Jak by na to nie 
patrze�, wydarzenia ostatniej jesieni i zimy wy­
niosły znów nasze siły zbrojne na pierwszy plan 
narodowej sceny. W ten sposób, jak to zwykle by­
wa. od spraw odległych wróciHśmy do dnia dzi­
siejszego, tutaj, w Polsce. Tym razem jednak ana­
logia jest tylko pozornie odległa - i w czasie, i w 
przestrzeni. Pomimo innych uwarunkowań, wejście 
Wojska Polskiego do akcji politycznej w końcu 
1981 r. miało - nikt temu nie zaprreczy - charak­
ter dramatyczny. Części społeczeństwa wydawało 
się, że wprowadzenie w Polsce stanu wojennego i 
wyjście wojska z koszar miało chaTakter deus ex 
machina. Dlaczego? 

Myślę, ze dał o sobie znać pokutujący w niektó­
rych kręgach stareńki pogląd, czy raczej przesąd, 
o rzekomo przyrodzonej i w związku z tym po­
stulowanej .,apolityczności" wojska. Pogląd ten był 
przez ostatnie półtora roku intensywnie reanimo­
wany i podsycany w celach wyraźnie widocznych 
dla każdego trzeźwo patrzącego obywatela, podob­
nie jak postulaty „apolityczności" szkoły i tym po­
dobne mity. że jednak ,,chciejstwo", czyli branie 
życzeń za fakty, zawsze poz.ostaje tylko iluzją, wy­
darzenia potoczyły się drogą dyktowaną przez o­
biektywne prawa. Wojsko wystąpiło jako instru­
ment państwa socjalistycznego, państwa realnie za­
grożonego przez kontrrewolucję. W dziele „Pań­
stwo a rewolucja" Lenin dowodnie wykazał, że ja­
kieś „apolityczne· wojsko. czy używając Engelso­
wego terminu ,,samodzielnie działająca zbrojna or­
ganizacja ludności" jest niemożliwe w społeczeń­
stwie klasowym: .,Formuje się państwo, powstaje 
specjalna siła ( ... ) i każda rewolucja, burząc aparat 
państwowy, pokazuje nam naocznie, jak klasa pa­
nująca dąży do odbudowy służących j e  .i specjal­
nych oddziałów ludzi uzbrojonych". Państwo na-

sze, atakowane nie usta nnfe w nlewypowled:2li.anej 
w- ;r.:e, nie mogło cu:c.ć r.a sytuację skrajną. Złu­
riz::·1i2, że wojsrl:o nie wystą1J1, było tylko 2ł1·."ze­
niem. Wojsko obroniło polską rewolucję. Wojsko 
spełniło swój obowiązek - nie tylko wobec pań­
stwa jako il"stytucji, ale wobec narodu, zagrożo­
nego śmiertelnym niebezpieczeństwem. 

!)laczego zagrożonego? No właśnie. ZadziwiaAce. 
że mało kto u nas ośmielił się publicznie odpowie­
dzieć na brutalnie szczere pytanie, stawiane cd ro­
ku przez co odważniejszych polityków i publicy„ 
stów: czy możliwe jest wyrwanie Polski ze śrcd:{a 
Układu Warszawskiego i systemu państw socjali­
stycznych bez ryzyka wojny domowej i nawet mię­
dzynarodowej? A przecież odpowiedź znali wszys­
cy, niezależnie od poglądów politycznych, byle roz.. 
sądni. 

':'ruizme·m jest z okazji 64 rocznicy Armii Ra­
dzieckiej przypominać o łączącym nas ze Związ­
kiem Radzieckim sojuszu polityczno-wojskowym. 
Na ogół też wszyscy interesujący się sprawami pu­
blicznymi wiedzą, iż sojusz ten jest jednym z ele­
mentów powojennego układu sił w Europie i '.la 
świecie. I też - że układ sił utrzymywany dzięki 
potędze militarnej ZSRR zapewnia narodowi pol­
skiemu już bHsko czterdziestoletni okres pokoju, 
co obserwatorowi naszych dziejów może się wydać 
zgoła luksusem. Jakże często niektóre gorące głowy 
zdawały się o tym zapominać - prostacko i głupio. 
To nde mocarstwa Zachodu. haniebnie pomiatające 
po wojnie pols�im wysiłkiem zbrojnym na z.ach-rd­
nim teatrze działań, lecz Związ-ek Radziecki za­
pewnił Polsce w końcu wojny rolę podmi-Otu w 'le-

cydującej rozgrywce międzynarodowej. Nie pod­
miotu decydującego, ale jednak - podmiotu. 

Sięgnijmy jeszcze do historii. Porównajmy C'Zeł'• 
wonoarmistów z pierwszych oddziałów, śpieszą­
cych na front rewolucyjnej walki, byle jak odzia­
nych i byle jak wz.brojonych, z szeregami dumnych 
żołntlerzy, ciskających o moskiewski bruk w czerw­
cowy dzień 1945 r. zdobyte sztandary faszystow­
skich dywizji. Dzieli ich i mało, I wiele. Tylko 
pokolenie - i aż epoka. Moskwa, Stalingrad, Kursk. 
Berlin - to nie tylko symbole bohaterskiej, zwy­
cięskiej walki z wrogiem, co światu zdał się już 
niezwyciężony. To przede wszystkim fa kt Y, two­
rzące nową jakość w światowym układzie sił, koń­
cz.ące pewien etap rozwoju pierwszego państwa so­
cjalistycznego. Na oczach świata niestabilna i szar­
pana zewsząd rewolucyjna Rosja w ciągu jednego 
pokolenia przekształciła się w supermocarstwo. 
Związek Radziecki w oparciu o swój ogromny Po­
tencjał gospodarczy i silną armię może ksztaJto­
wać bieg wydarzeń na arenie międzynarodowej. 
Między innymi zabezpieczać pokojowy byt Polska. 
w sposób wykluczający niebezpieczeństwo zagra­
żające nam z tradycyjnego geograficznie kierunku. 
Trzeba to docenić, jak i ten czterdziestoletni oo­
kój, opierajacv się na sile Armii Radzieckiej. Nie 
łudźmy się, ie pokój można zbudow�ć szlachetny­
mi intencjami. Pokój buduje się na sile. 

Naród radziecki dzięki swemu realizmowi (któ­
rego nam często niestety brakuje) pam-ięta o tym 
na co dzień. I dlatego jest skłonny do wyrzeczeń, 
mimo przebogatych zasobów swego olbrzymiego 
kraju pozwalających z pewnością realizować wiele 
aspir�cji. Ale jest to naród świadomy, że może zna­
leźć się w sytuacji zagrażającej jego największym 
wartościom. A przy nich nic już nie może koszto­
wać zbyt wiele. Liczą się silni. 

o tym pamiętajmy, składając w rocznicę Armii 
Radzieckiej kwiaty pod pomnikami jej źolnierz.y 
poległych z.a wolność i spokój naszej Ojczvzny. 

ppor. dr W. RACZKOWSKI 
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(IJALSZY CIĄG ZE STR, 0 
- Taki młyn tu cod ;.dennie. Od ós:mcj rano do 

piętnastej, w poniedz.iałki do siedemnastej - mówi 
· mi pó:lniej kierownik, Franciszek Gargas. Nic .r..a­
zdroszczę mu; Wydział Zatrudnienia Ur�du Mia<;ta 
Nowy Sącz przei.ywa g"rące chwile. Każdego dnia 
przyjmuje się tu pół  setki wct.wanych i do półtorej 
setki .,ochotników". W dodatku od I stycznia br .  
Wydzia łowi podlega nie ty lko nasze m iasto. ale ca­
ły rejon czyli dodatkowo jedenaście jednostek ad­
ministracyjnych. Kaide�o interesanta trzeba spisać, 
założyć mu kart(; z całą masą danych, poszukać 
pracy'. dobrze. jeśl i pr7.y jmic picrws1 ... 1 propozycję. 

· Prostsza sprawa. gdy podopiec1.ny jest bez zawodu;  
gdy jednak ma w ręku jak iś  fach. trzeba mu dać  
prac� przynajmniej w dz iedzinie pokrewnej. Toteż: 
kierownik jest dumny.  7.e - jak dotychcz.as - nikt  
nie ods1..edl z kwitk iem, choć reforma �ospodarcz.a 
nie t.wi<;>ksza ilości wolnych miejsc. Dziś kierow-

· nik ma jł'SL.cze w zapasie prarG dla około tnyslu 
ludz.1 .  

Przysiadam obok '.\larii Liber. Właśnie wkłada 
kartę młodego chłopaka, pana Jasia. Cz.y gdzieś 
pracował? - nie. Z czego si� ulr:tymuje? - je..,;t 
z rocł7.icaml. Wykształcenie? - podstawowe. Uro ... 
dzony w 1 963 roku. Mieszka razem. jak powied1.iał, 
g o jcem-rencistą. mt\tką, trojgiem rodzeti.;;twa; oni 
\\'sz._vscy pracują .• na paf:i stwowym". A on? 

- .Ja pracujt: na rol nirtwie - mówi. - Mamy 
6 hektarów. 

- A dlac1.ego n ie ma pan piect.ł)lki  w dowodt.ie? 
Otwiera szeroko ocz.J . - Bo go�podarka zapisa ... 

na na ojca!  
\.l nna Libn wyjaśnia,  że jeśl i  to , co chłopak mó­

w ' .  jest prawd�. a nie ma powodu nie wierzyć, po-­
winni mu w gminie przystawić picczątk<;. ie jest 
n iez.b<-dny na roli .  

- To sprawa nader poważ.na - ostrwga kicrow-­
nik k tór,Y przC'd chwilą zn1,wu zajrzał przez uchylo„ 
ne cłrZ\d .  ·- .Tl'st prwcil'l. clC'kret o obowiqz.ku pracy. 

- :VJiał  pan s;,.n.c;ście, że jesz.cze pan a  n ikt  n!e 
kontrolował. Byłyby n ieprzyjemności  - dorzuta 
pani poruczn ik .  

- Prost.c: wi<;c w e; iągu trzech dni ok<ll.ai: nam 
dowód z picc:1.ątką. A teraz. podpisać kartę, o tu -
kri'lcl.y sprawc: Maria Liber. 

Zofia. Stach spisuje tyml'z.asem dane pana Lu-, 
cjana, rnl't.nik 48. 

- Zroz.umc:ie. ja nie mov;� i.ść do pracy! - tłu­
mac-zy pokornie pan L,ucjan. - Kto się 1.ajmie 
dzieckiem. żeby jcszc1..e dostać drug;:l zrnlanG, ale 
s1.u kałem i n i c. Albo 1;.,Jatwclc żłobek. Zona [){>s1Ja 
do roboty po bezpłatnym. to co? Zam�n<; d1.iecko 
na klucz. c1.y jak? 

- Trudna sprawa, r1.-ec1.ywi.ście - prz.y1.naje a­
rz.<;dn :c.,,ka. - Nie macie jakiej babki, ciotki '? . . .  
podSU\\"8.  

- :-.:ikogo. No to co ja  mam robić� D1.iecko w 
chałupie unvrzeć? - powraea do S\ve,go pan Lu­
cjan beaadn ie. 

�ozumicm jego roLterk�.  Rozumiem t.eż Zufię 
Siach - ją obowiązują pr.L.episy . . .  

Zastanawia sic:; chwile:. wreszdc mówi:  
- Niech pan napi�e prośbę o c1..asowe z.woln ie­

nic z obowią;,:ku podj�cia pracy, potwierd1.i w ad­
minbstracji .  w gminie. i pr1.yn iesie M\ t..rz.y dn-i. 
Uwz.�IGdnimy. 

Pan Lucjan uśmiecha si<;> z wdziGcz.n ością i... z.a­
skoe1.eniem. Kłan ia  si� grzecznie i wychodL.i Iawi­
rujac mic;dzy stolami. 

Od biurka "'andy Kulak dobiega podniesiony 
głos m�żc.:l.y1..I1y zdenerwo\vanego wez.wanicm. 

. , Las leczy" 
Z uwagą prz.tct.)'tc.l .... m artykuł 

pod powyższym ty t u łem w „Dunaj­
cu·• nr 3 z 7 lutego , skłonił on 
mnie do J)OllOWn"L'go podjęcia spra-­
wy, o którą wakzę od lat.  Chciał­
bym, a by Nowy Sącz stal się rnia• 
stcm kwia tów i z.ieJeni .  Zeby nowe 
osiedla �Iille-n i um i Barskie nie st a­
wały się kamiennymi pustyniami. 
Dlat,.·go należy sadzić wi� le ctr1.:-w 
i krzewów - i koszcz.yć się o t t ie. 

- Prt:ecież ja pracuje:;! - knycz.y n iemal . 
- A gdt.ie piect.ątka t.akładu? 
- :-.Jo . . .  jes,.cze n ie  prz.ybi11. . . 
- Wi�c niech przyb iją w ciągu trzech dni .  A pan 

to nam pokaże. 
Znów otwierają sic: drt.wi, nowy interesant pod ... 

chodL.i do Adama Wiernego. Tym raz.em 1 1ochot-­
n ik'' . Urt.c;dn ik  gn:ccz.nie prz.eprasza, prosi, by i.a­
CL.Ckal. bo najpierw b�dą prz.yjęci wszyscy z we­
zwa n iami .  In teresant próbuje oponować, ale stanow­
c1.y ton urzQdnika uspokaja go. Wycofuje się. Na 
jego m iejsce wchod1.i dru�i .  z dziwnie szarą twa­
r,..ą . To pan P<nvel. Mówi, że jest pacjentem po-­
radni prz.cc:iwgrui l i czcj i d latego nigd.de nie pra ... 
tuje. 

- Od jak dawna pan się lecz.y?  
- Już parę l a t  . . .  /. pic:tna..:;{·ie. 
Adam Wie rny pr:,.,cgJąda dowód osobisty. 
- Prt.ecież są tu piec1..ątki  różnych iakładi1w  

pracy? 
- Pracowałem. Ale w tajl',mnicy. Bo jak zakład 

siQ dowicd1.jal, że mam gru/.licQ,  to już mnie n ie 
chciano .  

- A nie próbow�,ł pan w �p6Idz.ie1c:zośLi inwa• 
Ud,.kic j?  

- Nnie  . . .  - pan Paweł  jest L.askoci.ony. Widal·, 
n ie my:ilał o takiej możliwości. 

- St.koda. Niewicie brakuje. żeby miał pan pra­
wo do renty. Tcrat. prnsz.ę pri.ynieśl· zaświadczenie 
z poradni .  

Tymczasl:m porucz.nik  J laHna Szkaradek wertuje 
pl i k  kart ewidencyjnych. Jest inspektorem Komem­
dy M iejskiej MO do spraw nieletnich - korzysta 
z pr1.eprO\Vadi.anej przez Wydział Zatrudnienia re­
jestracji .  by wyłowić wsz.ystk ich  ,,jedynych żywi­
ciel i ''. k tórych rodl.iny nic mogą się doczekać sta­
łych tatusiowych zarobków. Z pewnością tri.cha b<;­
d 1.ie 1.ająć siq d1jećmi .  z kolei milicja pomaga ad­
ministracji w kontrolowaniu ,  c zy kierowani do pra­
cy nen.ywiścic ją podejmują. wyłapuje n iebieskie 
ptaki .  

\V c iasnym pokoiku dus1.no, gorąco i gwarno. Na-
1·az nad poszum rozmów wybija s i�  głos pana Pa­
wła, który próbuje przekonać uczędnika, ie w trzy 
dn i  w.świadczenia nie załatwi, bo musi przeprowa­
dl. ić badania. A o tym, że faktycznie jest zareje­
Hl rowany w pr1.ychodn i, moina przekonać się telc­
Iooict.nie .  

- Zadzwoilcie, to s ię dowiecie, że mówię praw­
dę !  

- Niech  się pan  n ie unos i - u�pok�ija Adam 
W ierny. - ProSL.f: zro1.umieć: rnusimy to rn ieć na 
piśm ie. 

- Ale ja . . .  
- Chwilcc:t.kę - mów interweniuje k ierownik. 

- Naprawd<: nie warto s ię denerwować. Zgoda:  
n iech się pan pnebada. Daję panu na to nie trzy 
dni .  a tydz iei1. Dobrz.e? I radzę się zastanowić nad 
pracą w spółdzielni  inwa l idz.kiej. Pomożemy. 

Pan Paweł ociera ręką twarz. Potwierdza ski­
n ieniem głowy, że dobrze-. Już. spokojnie podpisuje 
karlę. Wychodzi. 

Incydent nikogo nie d1.iwi, bo choć większość in­
tercsnntów zachowuje się poprawnie, to są i tacy, 
którzy jeszcze nie zro1.um icli ,  że stan wojenny przy­
n iósł prawa surowo przestrzegane. Jedni boją sit:: 
bczdu.s:mości, inni nie chcą się podporządkować 
żadnym przymusom. Tu, w Wydziale, pnckonują 
s ię,  ie „surowe" nie znaczy ubcz zrozumienia '', choć 
zn'aczy „konsekwentnie". To ich zaskakuje, czasem 
nawet rodz i  . . .  wdzic::czność. Zwła�zcza wdzięczność 
rod:t in.  Pewna kobieta o.sobiScie dziękowała k ie-

rownikowi, że zmusił jej męża do pracy, do �od­
niej.sL.ego iycia. 

Przy biurku \"landy Kutak, oddclegow;,1ncj tu do 
pomocy z Urzędu Wojewódz.k iego, zasiadają kolej no 
panowie Jerzy i Kazimierz. Pan Jerzy, wykształ­
cenie podstawowe, rocznik 50, nigdy dotychczas nie 
był zatrudniony w żadnym zakład.de pracy. Z czP­
go żyje? Z renty matki? Twierdl.i, że pracuje na 
roli .  Znów - brak pieczątki w dowodzie. To zja­
wisko nagminne. 

Sprawa pana Kazim ierza jest dość n ietypowa : 
ma on wykształcenie zawodowe, , ,douczony" drugi 
zawód, wiele lat pracy w zakładach uspolecznio· 
nych, lecz zwolnił się na własną prośbę, motywu­
jąc to koniecznością opieki nad starą matką, cho­
rą psychicznie. Żyją z jej niespełna czterotysięcz­
nej renty. Rodzcilstwa nic ma'! Owszem, ale da-­
leko. Nie pomogą. 

- Musi pan - tłumaczy w ięc urzędniczka -
wziąć zaświadczenie ze swego terenowego urzędu, 
potwierdzające ten stanj niech pan dołączy równie� 
świadectwo tamtejszego oddziału PCK. 

Pan Kazimierl. dL.iękuje wylewnie z.a radę i t.wal­
nia krzesło dla kolejnego interesanta. 

A przed Marią Liber staje mężcz.yL.na tak wyso­
ki, że odczuwam lęk, czy się nie przełam ie. Nie 
bard1.o wie, jak pomieścić przy biurku długie nogi, 
wierci się. 

- O co wam chodzi? - pyta zaczepnie. 
- Proszę dowód - zwraca się ipokojnie urzęd-

niczka. - Acha, pracuje pan ... od ki lku dni. W i,�c 
wezwanie wysła l iśmy wcześniej, Z cz.ego pan 7.ył 
przedtem? 

- Z czego? - pan Józet nadal jest agresywny. 
- Chodziłem, kradłenl, co'! 

- I wystarczyło? - śmieje się Maria Liber. Roz ... 
b1·aja go tym śmiechem. 

- Żona rolniczka. Mamy k rowy, oddajemy mli..!­
ko i jakoś idzie - odpowiada mężczyz.na. 

• 

- Kogo wzywamy? - odpowiada na moje py-
tanie Franciszek Gargas. - Przede ws.L.ystkim tych,  
którzy już znależ.li s ię w kolizji  z prawem, nast�p­
nie zanotowanych przez patrole kontrolujące doku­
menty. To są najbardziej oporni. Dziś ich tu pani 
nie spotka, bo spisal iśmy ich jui w pierwszych 
dniach i większość już pracuje. Pracę proponujemy 
raz, drugi, ale tym, którzy nie podporządkują sit�, 
n ie zgłoszą do zakładu - wysyłamy nakaz "świad ... 
czcń osobistych wynikających z dekretu o stanie 
wojennym". Pod karą aresztu i grzywny. Wtedy już 
się nie cackamy: k ierujemy do pracy pierwszej z 
brzegu. przeważ.nie przy wyładunkach i załadun­
kach. Odpłatnie, a jakże. Na siedem dni. Na ogół 
to wystarcza by delikwent poprosił o stałe zatrud­
n ienie. Próbują różnych sztuczek, żeby si� wykr�­
cić. Był taki „specja l ista" który zamiast świadec„ 
twa lekarskiego chciał nam wetknąć . . .  receptę. Do­
tychczas do pracy z nakazu skierowal iśmy około 
czterdziestu osób. Nie tak źle. 

Najwit:ccj kłopotów przysparzają Cyganie. Zare­
jestrowano wszystkich, których obejmuje dekret, 
do końca grudnia pracowała ponad połowa. Do za„ 
trudnienia pozostało wówcz...,s w Sączu trzydziestu 
jeden - z tego dziś już pracuje ptętnastu, jeden 
.załatwia formalności, a trzech . . .  zostało aresztowa­
nych. Na sk ierowanie czeka więc dwunastu Cyga­
nów; najgorsze, ie zakłady pracy nic bardzo chcą 
ich zatrudniać. Na pracę czeka również pi�ciu Cy„ 
ganów w gminie Łącko. K ierownik ma jednak na­
dzieję, że do polowy marca uda mu s ię do końca 
rozwiązać „problem Cygańsk i". 

Wychodzę. Kolejka wcale nie zmalała, jedynie 
w ic;cej teraz. kobiet. Ci z wezwunia1ni zostal i  jui zu­
latwieni. Teraz kolej na „ochotników". 

ELŻBIETA GLINKA 

j€.lrnych w pierwszej kolejaoSci. 
tak petenta starającego się w v.·y ­
dziale Przemysłu i Handlu o pr:w­
dzial materiałów budo\o,.·Ianych na 
konieczny remont micsz.�a nia (w 
pierwszej kolej ności, właśnie 7.,� 
względu na inwal idztwo wojenne) 
zbywa się lapidarną informacją. że 
są również inni uprawnieni do oit·r­
wsze1istwa, Tak samo przydziału o­
pału dokonuje się tu na podstawie 
z góry sporz.ądzonej l i:ily mie:5zka1l.­
ców. bez. uwzględ nienia inwalidztwa 
wojennego. 

cego Wojewódzkiego Komitetu O­
brony o bacz.niejsze prz.yjn. oiP �1ę.  
ja '< realizowane są prz.••pisy, doty­
czące inwalidów wojennych. 

.J L 
Szcza,, nica 

(naz,, bko i adres znane ft'"dakcJł) 

Wyjaśnienie 

Mieszka t u  wiele tysięcy lud1..i , 
szukających wyp-oczyuku.  Najwięcej 
dz.it..'<!i i dorosłych ciągnie naJ Ka­
mienicę. Marz.y mi się więc. że brze­
gi r1.eki zamienią się w piękny park. 

Prnponuj� wi�c. aby już. d L..iS z.a­
brać się za sadwnic w parku l ip, 
kasz.tanów, akacji ,  jesionów, dQbów, 
modrz.ewi. świerków i so.sen. Wla-­

dcmo przecież. że dobrze się przyj­
mą, o czym Swiadcz.Y otoczenie Bia­
łego Klasztoru i dworku Mi'!zyri.• 
skich. Można by tu siwcrz.yć dru�ie 
pla nty miejskie. 

- uruchomiono z.akiad produkcyj­
ny elementów gips. wych, któr."-.:Ch 
komin mocno dymi i zaniec:.!.y::;z.:z..a 
atmosferę. 

Podobnie r.t.cc1. wyglqda w ola­
cówkach handlowyC"h. W sklenie 
mięsnym obsługuje siQ kobiety ciq­
żarne, starców. rencistów b. i 
uprzywilejow.:inia inwa l i dów wojó·l­
nych - tradycyjną metodą „co pią­
ty". ostatnio „co trzeci''. Nicw:La·  
ś-nio ua jest  także sprawa ta lonów 
na artykuły odzieżo\\e, pościel. bi-c­
liznę itp. Ostatnio np. w demu to· 
warowym „Halka'' pojawiły dę 
kołdry, rzekomo ctla inwal idów w,)­
jennych na talony. Tymczasem do 
dnvil i obecnej żaden z i n  wal  '.dów 
wojennych nie mia! szczęścia 7.0b;;a� 
czyć takiego ta lonu .. . 

Zurząd Odzieiowej Spóld:dclni 
Pr,lC'.f w Nowym T�\rgu uprztd 1n4e 
prosi o sprostowanie i,rtformacji ,  1..a­
rn ieszczonej w rubryce „Kartk i z 
kalendarza'' (,.Duni.ljec" nr 2), a do­
tyc1.ącej poz.iomu ś:i-edn 'cj płacy w 
naszej spółdzielni. N.1pisano, iż 
,,najwy:::sze zarobki przy końcn u· 
biegłego roku buty w Od::ieżo,.vej 
Spółdzielni. Pracy w Nowum 'l'ar"u 
(przeciętnie 12 . 165 zł)". 

.Jpslt'm pewien. że n iejeden ogrod­
nik ofiaruje bezpłatnie sad1.onki  
swojemu miastu. a \V ie!u mics:!.':rnn­
ców m iasta we;i,mie ud1..ia!  w sa :b:e­
niu drzew. Pom�c w tej akc.i i de­
k1aru.ie Komitet Osiedle-wy „Gnłąb­
kov. icc'". 

Jest('m członkiem Li�i 0l'hrony 
Pn:yrody i sprawa bardzo kży m1 
na .sercu. Budowa m iedla , Ba,:·::;kie 
Il" jest prawie ukończ.ona i 'z.m1jdu­
iącc się lu ma�a1.:v11y materiałów 
budowlanych mo::·na by powoli li­
kwido·\'Vać. Tymc7.a'i<'m za!nia-;t t�go 

Wniosek w sprawie nowego r:1· ·­
ku. po,part.v przez Komitet Osk•dJo­
wy „Goląbkowicc'' wysłałem do U­
r7�du Miasta 30 si ci·pnia 1980 r0ku. 
Jak dotąd poz.o'ital bez ża:'. nej ()d­
powiedzi . . .  

A NTONI HANZEL 
Nowy S,lr1, 

ul. Na.dbrzc;i;n;t 73 

W obronie praw 

inwa l idy wojennego 
Z prz.ykro;cią stwierd.1.am, że w 

placówkach handlowych i inn:1ch 
i nstytucjach na terenie Szczawnicy 
nie są respcktowa-nc zarządzPn ia  
władz centralnych 1 wcjewód-,.KiC i'\ 
w sprawie obs ługi  inwalidów wo--

Gwoli sprawiedl iwo�ci trw-ba je­
c.lnak dodać, że n ic  wsz.y.stkie insty­
tucje lekceważą o bowiązujące rr.,.e­
pisy. Tu iłowa uzna nia naletą S-ię 
dyrektorowi MPGK ob. KaL.irni�r1.o­
wi Sowie. który na pro!jbę inwa! i dy 
wojc-nne,go w pic,rwszej kolejn•:.'ci 
z.a.rządził mcntaż w jego domu ku­
chenki gazowej, zapewniając równo­
cz�Sn!e regularną dostawę gauu. 

Zwracam się więc za poś-red ·• ic­
twem „Du-nnjca'' do przewodnic·�11-

Srcdnia pl,1ca w roku ubiegłym w 
spółdzielni wynosiła 76 1  I zł. Zawy­
żona kwota zarobków wzięta zosta­
ła 1.e sprawozdania za m-c grudlień 
198 1  r . •  gdzie uwidoc1.nionc z%t.,ły 
składn ik i  funduszu płac, pochodzące 
z wyrównania na le:i..noSc-i placowych 
z poprzednich mie::- ięcy roku, co 
de7.orientuje Czytelnika w rzec�yw:­
stym poziomie zarobków w f/.pół-
dz ic lni. ... 

}>rt"T.Cs Zarządu 
mgr EUGENIUSZ LAGO DZK[ 

RED.: informację podali�my na. 
pod!lllawic materiałów Wo.il'\\. Ód..r .-. i ·  -
go Ur1ędu Statystycznego. \o\7edtug 
ie.j .samej in rormacji WUS S,pól­
dzic1n ia o„iąi,:-nęła na,i� )"ŻS7.y w '"' o­
jewódzh, ie przyrost śred n iej pt·u·y 
miesiGezncj (57,6 proc.). 



POZIOMO : 1) wąwóz. skl;liny w 
Tatrach Zach., w Dolinie Kościeli­
skiej lub miasto nad Wisłą; 5) pier­
wiastek chemiczny o liczbie a1tom. 
28; 8) bagienny lais na,drzeczny na 

NizJ.nie Ama.wnki ;  9) roś1ina zielo­
na o drobnych kwiatkach; 10) sa• 
miec sarny; 1 1 )  gromad.ny wypęd 
owiec ·na cdległe pastwiska gó::ski,e; 
12) sproszkowany tytoń; 1 5) najja-

Gdy w parlamencie straszy ... 
N a  jesieni ubiegłego roku cały Bang­

kok żył pod wrażeniem dziwnych zja­
wisk, w budynku parlamentu tajlandz­
kiego. Psychoza ogarnęła pracowników 
zatrudnionych w tym szacownym gma­
chu, a nawet pełniących wartę" ż0łnie­
rzy. Co trwożliws·i prosili kolegów, aby 
zastąpili ich podczas warty nocnej; u­
rzędniczki bały się pojedynczo pójść do 
toalety... Deputowani byli zgodni co 
do jednego: w parlamencie straszy ! 

Wysoko postawione koła Polityczne 
uzgodniły. że przvczyna owych �1itwy­
tłumaczalnych zjawisk tkwi w tragicz­
nym zgonie senatora Bancha. przewod­
niczącego komisj' budżetowej, który 
z.ginął 5 września 1 980 r .  w katastrofie 
śmigłowca oodcza,; gwałtownej ourzy. 
Wkrótce po tym smutnym wydarzeniu 
jeden z posłów odkrył z orzerażeniem 
krople na fotelu zwyczajowo zajmowa­
nym w sali senahJ przez nieboszczyka 
Rancha. Poszła wieść - zmarły zapła­
kał ! To, ie techrJcy wykryli drobny 
defekt klimatyzat0ra. umieszczonego u 
sufitu -nad fotelem zmarłego. nikogo nie 
przekonało bo niby dlaczego właś""'.ie 
w tym, a nie w innym miejscu pojawi­
ły się „łzy''? Niec() oóżniei kilku urzęd­
ników usłyszało podejrzane szmery w 
pomieszczeniach w których zwykł był 
orzebywać senator Bar.cha podczas 
przerw w obradach 

Ale to było tylko preludium - kul­
minacyjny moment nastąpił w dniu 
otwarcia debaty budżetowej_ Zanim . .  a­
stępca Bancha zabrał głos .  rozleg� się 
dźwięk dzwoneczka przy miejscu zaj­
mowanym niegdyś przez zmarłego. "łikt 
jednak dzwoneczka nie tknął - wyraź­
nie zadziałała siła niewidzialna ... Ozna-

czało to, że senator Bancha uczestniczy 
w posiedzeniu jako duch. 

Takie wyjaśnienie złożył z należną 
zmarłemu czcią deputowany ;r'herdpong 
Chaiyand 1 wstąpił ·na mównicę: za­
mierzał przedstawić propozycję 'JOcię­
cia funduszów na zalesienie, którą to 
akcję poleciał skontrolować Bancha i 
nigdy już nie pcwrócił . Ledwie prze­
mówił, gdy zgasło światło. Nie byłoby 
w tym nic szczególnego, Pomeważ ta­
kie rzeczy zdarzają się w Bangkoku 
dość często, ale akurat w takiej cnwili? 
Po kilku minutach światło zabłysło 
znowu 1 Therdpong ciągnął dalej swo­
je wywody. ale po paru zdaniach .. . sa­
la jeszcze raz znalazła się w ciemno­
ściach ! Tu j uż deputowanym przeszły 
ciarki po grzbietach ... Wreszcie jas!lość 
powróciła po kilku dalszych minutach. 
ale gdy tylko mówca odważył się kon­
tynuować. budynkiem wstrząsnął huk 
- piorun trzasnął w dach parlamentu 
akurat nad salą w której obradowała 
komisja budżetowa. .  Tego było iuż za 
wiele - obrady przerwano, a szef ko­
misji zwrócił się formalnie do przewod­
niczącego senatu. marszałka Harina 
Hongskula o orzysłanie mnichów dla 
,,odczynienia uroku" i przepędzenia u­
partego ducha Bancha. 

Przypomniano sobie wówczas o sta­
dzie kruków, które kilka tygodni 
wcześniej toczyły między sobą zażarte 
walki właśnie nad terenem parlamen­
tu. Biegli wróżbici orzekli bez wahania. 
że nie oznacza to nic dobrego W it-ilka 
dni po ptas iej wojnie został brut:1lnie 
zamordowany jeden 2 deputowanvch. 
Co prawda - iak wyjaśniła ·p<>licja -
u oodłoża soraw:v leżały orzepr�wv 1 

• 
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śniejsza gwiazda pierwsz.ej wielko­
ści w gwiazd,ozbicirz.e Or�a; 18) gra 
polegająca na z.bijaniu tocz,cnymi 
ręcznie kulami drewniainymt,smp­
ków ustawionych na końcu toru; 21) 
wiosenny, jadalny grzyb z itla<;y 
workowców; 24) gatunek sosny; 26) 
w starożytności stolica potężnego 
państwa spartańskiego na Pelopo,ne­
zie; 27) szałas pasterzy w Karpa­
tach; 28) prawy dopływ Wisły; 29) 
metaJowy uchwyt na bramie, kołat­
ka; 30 urządzenie do nada wa,nia i 
odbierania fal radiowych. 

PIONOWO: 1) dawna miara za­
Warto,ści złota w stopie; 2) trzeci o­
kres ery mezoa.oicz.nej ; 3) podobno 
czyni c-uda; 4) jednostka długości 
używana w krajach anglosaskich; 
5) drapieżnik z rodz.iny lasioo\va­
tych; 6) samiec bażanta; 7) błękit; 
13) jednostka powierzchni używana 
w kraja,cb anglosaskich; 14) stępka; 
16) pisarz, auror IX)Wieści faintasty­
cz.no-naukowych; 17) pie,rwiastek 
chemiczny z. rodziny glin01Wców; 18) 
zamknięta grupa spcłecz.na; 19) je­
z.ioro w Alpach, najwięks,ze we Wlo-

panienkami niepewnej konduity i H.ar­
ciane długi, ale jednak omen się c;praw­
dził. W dwa tygodnie później jednego 
z deputowanych z ramienia Parti A.Kcji 
Społecznej (Kit Sangkhom) zastrzel.Jno 
serią z broni maszynowej, kładąc tru­
pem również jego żonę. Astrolod1:y za­
powiedzieli dalsze ofiary . . .  

Rozpętała się zacięta i naukowo udo� 
kumentowana dyskusja o przyczynach 
tych zjawisk i wydarzeń. Prasa przy­
pomniała. że raptem na dwa miesiące 
przed tymi wydarzeniami wystawiono 
w parlamencie statuę ku pamięci kró­
la PhrayadhiPoka znanego pod dyna­
stycznym imieniem Ramy VII. który 
w 1932 r. jako pierwszy w dziejach 
Tajlandii władca zrezygnował z wielu 
swych prerogatyw i zgodził się (zrc·szta 
po wojskowym zamachu stanu . .  . ) na 
wprowadzenie pierwsze.i konstytucji 
oraz na powołanie parlamentu i wybór 
deputowanych. Tajlandia została wów­
czas monarchią konstytucyjną. 

Ale Rama VII w długiej mowie z wró·  
c i ł  uwagę prekursorom parlamentaryz­
mu na to, że demokracja może ludowi 
służyć tylko wtedy gdy kierowanie nią 
spoczywa w rękach ludzi prawych i 
zdolnych, a nie takich. którzy interesy 
własne przedkładają nad społeczne. 
Otóż - stwierdza duża część prasy taj­
landzkiej - rzecz ma s.!ę akurat od­
wrotnie i to chyba skłania ku uz::1aniu 
słuszności tego wyjaśnienia. jakie za­
prezentowali nawet czołowi przedstawi­
ciele zasiadających w parlamencie par­
tii tajlandzkich; postawienie dzięk(:zyn­
nego pomniczka Ramie VII przywołało 
ducha zmarłego W 1935 roku króla, a 
ten postanowił przypomnieć o s,� .. ych 
słowach sprzed 50 lat. 

JERZY BAYER 

* * 
szech ; 20) polski odpowiednik tt;1·­
ga1u;  21) kiesa, 22) magmowa skała 
żyłowa, zawierająca głównie kwarc; 
23) uczucie pieczenia w przełyku; 25) 
koń morski. 

Rozwiązania. prosimy przysyłać do 
dnia 26 l utego br. 

ROZWIĄZANIB KRZYŻOWKI NR 2 
POZIOMO: 1) sztuczka, 5) ekipa. 

10) człowieczeństwo, 11)  na.tura, 12) 
koncentrat. 16) mors. 20) rosół, ' 21) 
odwet. 22) kwas, 24) apartament, 31) 
oblina, 32) sprzymierzeniec, 33) 
pniak, 34) karkówka. 

PIONOWO: 2) trotuar. 3) cwibak, 
4) kaczan. 6) kismet, 7) pawana. 8) 
scena. 9) lejce. 13) nordyk, 14) re­
szta, 15) tułów, 11) oliwka. 18) sep­
tet, 19) flora, 23) Wilanów, 25) pom­
pon, 26) reszka, 27) alumn, 28) este-.. 
ia, 29) toczek, 30) lanca. 

Za poprawne rozwiązanie krzy­
żówki nr 2, drogą losowania nagro­
dy otrzymują pa.n Ludwik Pudło z 
Nowego Sącza oraz pan Ma.ri'an Ku­
rowski z Rabki Gratulujemy! 

Nagrody książkowe wyślemy w 
terminie późniejszym. 

RodZliJna Daws,o,nów z. Londy111.1 w­
stała uznana za  pechową rodZiin.ę ro­
ku w Angli. Podczas urlopu spędza­
nego nad morzem najpierw przycię­
ła sobie drzwiami palce 14-letnl.d 
MicheUe i musiała być operowana 
W dwa d,ni poźniej pod 37-letnim 
ojcem rodziny, Pe·te-rem Dawsonem 
złamało się krzestło. Doznał on po­
ważnej kontuzji kolana 1 zo,stał prze­
wieziiony do szpitala. Jakby nie dość 
było pecha, pain Da wron wychodząc 
ze szipitala potknął si,ę i złamał rę­
kę. Następną ofiarą była 1 2-le-tnia 
córeczka Joanna, która podczas za­
bawy doznała pęknięcia kostki sto­
py. Na końcu znalazła się w szpi­
talu pani Carol Dawson. Za.trzasnęła 
ona drzwi samochodu i n.ie cofnęła 
ręki. Na dodatek przeje,chany z.ostał 
ulubieniec rodzJny, pie,s Max - na 
szozęśde przeżył on ten wypadek. 

CZARNY DUNAJEC: 22-23 Gra o 
jabłko {CSRS, dramat psych.) 26 i 28 
Inna (polski, młodzieżowy), Korek 
(włoski, przygodowy), GORLICE 20--
25 Wielka podróż Bolka i Lolka (pol­
ski, dziecięcy), Czarny korsarz (wło­
ski, przygodowy), 26-28 Kochany dra­
pieżnik (radziecki, dziecięcy), O je­
den most za daleko (angielski dramat 
wojenny), GRYBOW: 23-25 Jabberr­
w,ocky {angielski, komedia) , 27-28 Cór­
ka króla wszechmórz (CSRS, dziecię­
cy), Nosferatu wam.pir (RFN, horror), 
JABŁONKA: kino nieczynne, .JORDA­
NÓW: 23-24 Lew pręży się do sko­
ku (węgierski, dram. psych.), 26 i 28 
Dopóki biJe zega.r (radz1eck1, dzJ.ecię­
cy), Powrót Me<"hagodzili (japoński 
science-fiction}, KROSCIENKO: 26-2a 
Słowik (radziecki, dziecięcy), Croa 

REPERTU AR K I N  
cyrku (radz.-CSRS, komedia), Ma.rysia 
i Napoleon (polski, kostiumowy), RAB­
KA: 23-24 Je.sienny maraton · (ra­
dziecki, dramat psych.), 25-28 Księż­
niczka na grochu (radziecki, dziecięcy), 
Panny z Wilka (polski, dramat psych.), 
RYTRO: 21-22 Kruche więzy (CSRS, 
dramat społeczny) 27-28 Król Ma­
ciuś l (polski, duecięcy). 1dz do ma� 
my, tat.a pracuJe (francusk>. dramat 
psych.), STARY SĄCZ: 23-25 Sukce­
sja (węgierski, dramat psych.), 27-28 
P l'-o.szę :oło-n ia l[Xl-!::.łL dziec."'cy J , :-iKOó 
w pustkę (włoski, dramat psych.), 
SZCl:A WNICA : "l3--2[; Dom pod .:2.er­

woną latarnią (węgierski. kosti umowy), 
ZAKOPANE: Giewont: 24--28 Szatan z 
VII klasy (polski, młodzieżowy). Trzy 
kobiety (USA, dramat psychologiczny), 

(polski, dram psych.), KRYNICA: 20--
25 Lawina (USA, sensacyjny), 26-28 
Ulz.ana wódz Apaczów (NRD, młodz.ie­
żowy), Ebirath potwór z głębin (japoń­
ski, przygodowy), LUBIEŃ: 24 Jak być 
kochaną? (polski, dramat psych.), 28 
Dziewczynka i koń (NRD, dziecięcy}, 
ŁABOWA: 26 i 28 WuJaszek Marin 
miliarderem (rumuński, komedia), LI­
MANOWA: 23-24 Dzielnica willowa 
(bułgarski, komedia satyryczna}, 25-28 
Krabat - uczeń czarnoksiężnika (CSR::i 
dziecięcy), MSZANA DOLNA: 23-24 
Narodziny gwiazdy (USA, muzyczny), 
25-28 Filipek (NRD, dziecięcy), Super­
potwór (japoński, przygo<i<>wy), MU-

SZYNA: 23-25 Droga szkieletów (ru­
muński, kostiumowy), 26-26 Panny z 
Wilka (polski, dramat psych.), NOWY 
SĄCZ: Podhale; 23-28 Hultajska 
czwórka (radztecki, dziecięcy), Okupa. 
cja w 26 obrazach (jugosłowiański, dra­
mat społecz.ny), NOWl'. 1.'ARG: kino 
nieczynne, PIWNICZNA: 24-25 Chciał­
bym się zgubić {polski, dram psych.), 
27-28 P1erścień kSlężny Anny (polski, 
1iost1umowy), Bobby Oearfield {USA, 
dramat psych.), PORONIN: 23-25 Azyl 
(polski, dramat społecz.ny), 26-28 Nie­
me kino (USA. dramat psych.), RABA 
WYŻNA: 23 i 26 Gwiazda nadziei (ra­
dziecki. kostiumowy), 27-28 Cyrk » rWl 
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Rys. STA N ISŁAW DĄBROWSKI 

Tadeusz Fangrat 

Fraszki 

podhalańskie 
NARWANIEC 

Stoch narwal krokusów 

Kochnie. 

O, gdyby wiedział. czym to 

pachnie ! 

DO FIAKRA 

Ej, człowieku w kierpcach, 

miejże trochę serca ! 
Za przejażdżkę w góry 

Muzyka leczy 
Muzyka pomaga w leczeniu -

twierdzi  prof. Robert Charles Beh­
rend z khniki w Hamburgu. Głównie 
leczy s,ię tam urazy powypadkowe 
oraz s-chorZ€nia typu neuro,logićzne­
go. Kuracja m'..1zyczna polega na 
słuchaniu przez pacjentów ulubio­
nych mclod,i,i ,  a także oglądaniu 
obrazów. utrwalo,nych przez  video-

i!''t' ... 

Wykonał rozkaz . . .  
Noworoczny turniej hokejowy w 

1 938 roku w Krynky odbywał się 
z udziałem takich świetnych ze-spo­
lów. j.ak budapes,zteńskie FTC wzmo· 
cni,one kilku k.aina.dyjczykami i trzy 
naj lepsze w kraju � d,rużyny: Craco­
via, Warszawianka i KTH. Zainte• 
resowanie olbrzymie, jako że Cra­
covia przyjechała w swym najsil­
niejszym składzie z Marchewczy ... 
kiem, Wołkowskim i Maciejką. Ale 
Cesiek Marchewczyk. b�dący wów­
czas na ćwiczeniach wojskowych w 
Podchorążówce, wyjechał na turniej 
bez ze.z.wolenia władz wojskowych. 
Na „polski urlop", 

Pech chciał. że w Kryni.cy prze­
bywa ł  właśnie na wypoczynku ge­
nerał Mond , interesujący się spor­
t<:!m,  d owódca ga1rn iz.onu krak-ow-

Wypadek prz3 pracy 
Niezwykłą przygodę przetyli go.ng„ 

ste-rzy w kanadyjskim mieście Wind­
so.r Zamierzal i  oni okrnśC jedno z 
przeds iębiorstw, otwiera jąc przy po­
mocy palnika acetylonowee;o szafę 
pancerną. Gdy ,ądzi l i .  że ska rbiec 
stoi przed nimi otworem o-kaza ło  się, 
że za miast rozkroić drzwi sza fy. do­
datknwo je, .:,rzys1xl \,·:ł ] i  Pn tym 

skiego. Za.wezwał do  swojej loży 
ubranego już do gry „dezertera" 
i groźnie zapowiedział :  

- Podchorąży Mardiewczyk! Jeśli 
n ie strzelicie własnoręcznie trzech· 
bramek. w meczu z KT H, zostaniecie 

postawieni do raportu karnego/ 
A.le wtedy „zadzia lali" koledzy, 

wypracowując Cesiowi takie pozy. 
cje, te zdołał uzyskać trzy bramki 
(wyrnik był 3 :0). 

Po meczu delikwent podjechał do 
loży honorowej j w posta wie na ba­
czność zameldował:  - Pa nie  gene­
rale, podchorąży Marchewezyk mel· 
duje o wyko naniu rozkazu 

Spoiio było śmiechu na trybunach) 
gdy dowiedziano się o treści. ,,rQl't.­
kazu". 

Myśli 

z Estonii 

J .  L. 

Życie to walka przeciwieństw. 

nie zdzieraj z nos skóry, 

O BIBLIOTECE 

E C I E KAWO S T KI ?il  
Czarne powinno występować na 
równi i białym, chvćby po to, 
żeby było wiadomo, ie biel w 
ogóle istnieje. 

W ZAKOPANEM 

Zdrowsze sq tu „czwartki", 

niż w „Jędrusiu" ćwiartki. 

HALNY 

Wieje halny, wieje 

od Łysej Palony. 

Któż to wie, przez koga 
zdalnie kierowany ? 

kamery. Na przykbd za raz po przy­
wi-ezien,iu choreg.o do klinik i  na 
ek,ranie apa ratu te·lewizyj nego zja­
wia s,ię kierownik kl in iki, który wi„ 
ta nowego pacjenta i zaznajamfo go 
z nowym środowiskiem. Pacjento­
wi poka-zuje s·ię, jakie powinien sto,.. 
sować ćwiczenia i przy jakich me• 
Iodi,ach. Stwierdzono . .le muzyka do­
skona,le wpływa na wet wtedy, gdy 
pacjenci są nieprzytomnJ. Znaczn.ie 
skraca ona ::ównież okresy przeby­
wania pacjentów w łóżkach oraz re­
habi l itację. Pacjenci szybciej odzy­
skują sprawność fi zyczną. 

Babcia z coltem 
7!'.l-letnia ba bunia , MLnn ie .J ohns-on 

z Gil lespie ,  kupi ła sobie colta i bra­
ła lekcje strzela n ia  u miejscowego 
szeryfa. 

- Kupiłam rewoiwer, aby samej 
bron ić się ptzect p rzestępcami.  Nas�a 
policja w USA jest cara::: m n iej zdol­
na do e n e rgicznego d::ia fa n ia i obro­
ny obywatel i  przed gangsterami -
powiedziała babl'i"-ł. 

ALE GOŚCIE ! 
Jui. w pie1  \\ sz.ym dniu zjazdu 

„Sol id ;.1 ru 1śc:i ' '  5 wrzdnia 1 981  roku  
przemówienie p, \Vitc1lne wygfa sza 
sekreta,rz Włosk i.ej  Uni i  Procy (UIL). 
Z�p�.wnia . o pof:lcl.1:�iu ,  o dzi ·•jowej 
m1sJ 1  „Sol •dnrn , ,;ci . . .  

Delegacja UIL na zjazd w Gdań­
sku jest J i cznn I nsobliwa. W jej 
skład wchodzą np. Luigi  i Pao,18  
Elia Scr ic io lo ,  przc-d ,r.;1_,;1 wi (·iele wy­
dzia łu v gn1nkzuego UIL.  N ie je;;t 
to zresztą pierwsza wL,yta tej pary 
w Polsce. Utrzymywa li dość syste­
matyczne kontakty m.  in. z K. Mo­
d zelewskim i J. Kuroniem, wielo­
krotnie ko.nforowald z prze<lsta•w icie­
lami kierov.mictwa „Solida rności" 
odpowiedzialnymi z..:t sprawy Zagra­
niczne, byli przyjęci przez pl'z.ewo­
d niczącego Z\viązk.i. 

Scr ic iolo zapałal i jakąś szci.ególną 

symp.1ti<} do  , .Sol idannfc,i". Ale do 
sol idarności w ich zrozumieniu i wpi­
scmej w ich plany Ostatnio np.  byl i  
aktywn:rmi orgci n iwtorami różnych 
akcji we Whszech, odbywających 
się pod haslc1mi sol idnrności z „Soli­
darnością" 1 przesyconych nienawi­
ścią do siocja l i siycz.nej Polski. 

Szermierze wolności - powie ktoś 
Nie na darmo kien; ,vnict\vo „Soli­
darnośc i "  orz.yjmownło pa1·1stwo 
Scr ioiolo z prawdz.iwą polską gościn­
nością, j uk  prawdziwych przyja..::iól 

Otóż szkopół .  W osbtnich dniach 
policja włoska arc:-:ztowała Lui-gi 
i Paolę Elię Scr iciolo pod zarzutem 
przynależnośc i  d o  „Czerwonych Bry­
gad"!  Ciekawe, czy kie lyS . s ię do­
wiemy, o czymż to pano . 1 ic Modze­
lewski i Kuroń rozmawi� ! i z terro­
rystami. . .  BIS 

„wypadku p,rz.y p-racy" zrezygnowali 
Z ł d!PU .  

Pies miał „złego nosa" 
Mieszkanka Zachodn iego Berl ina 

wyszła na spacer ze swoim psem -
alzacki,m owczark iem. W pe'ivnej 
chwili zauważyła, Że d wóch poli­
cjan tów goni jakiegoś człowieka 
i po,stanowiła pomóc stróżom prawa. 
Spuściła psa � smyczy i pasz.czuła 
go przeC'iw uciek•a jącemu. Pi-es nie 
ZOl'ie ntował s ię o co chod2,,i 1 po.gryzł 
dwó-ch poU.cjan.tów, czym ułatwił 
ucieczkG przestępcy. '\VłaScidelka 
psa miała ogromne kłopoty i spore 
koszty. 

Mały toreador 
Najmłodszym toreadorem Hiszpa­

ni i  jest 1 0 - letni Pedro Galan.  Chło­
piec jest u lub ieńcem publ i czno�ci, 
uczęszczającej na walk i  byków i za­
rabia za jedno popołudn ie  14 tys. do­
larów. 

Mały toreador marzy o tym, aby 
w przyszłości zostać leka rzem wete­
rynar i i  

Rys .  MAREK POLAŃSKI 

Ten, którego w kolebce często 
kołysano, nie musi wyro.snąć na 
marynarza. 

Dualizm - kiedy siedzi się na 
krześle, a obok stoi d rugie wolne 
krzesło, na którym też ma się 
ochotę usiąść. 

Wbijając gwóźdź w ścianę ude­
rzył 51ię w pal ec. Wobec tego 
wziął młotek do drug·iej ręki 
i znów uderzył. I znów trafił W 
palec. Wziął więc 1 rwóźdź i 'Za­
czął wbijać nim młotek w ścianę. 

„Ten się śmieje n ajlepiej, kto 
się śmjeje o::;b.tnf'. Dlar,:ego P:c 
wi<hę jakoś te'ł'O, który zaczął się 
śmfa_ć pierwszy? 

użycie Literackie" 
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